Nr 2% 


Przedpłata 
w Krakowie: 
rocznie złr, [6-— 
kwartalnie „ 4— 
miesięcznie, 135 
Za odnoszenie ct.20 
Na prowincji: 
rocznie  złr.20— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ 170 
Za granicę: 
miesięcznie złr. 2 — 


Numer zwykły 8 ct, 
Niedzielny 10 ct, 


Adres Redakcji: 
Kraków, ulica Krupnicza 1. 11. 
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Przypominamy szanownym prenumeratorom, 
że czas odnowić przedpłatę za miesiąc grudzień, 
która wynosi w miejscu 1 złr. 35 ct., a zaś 
na prowincji 1 złr. 70 ct. 
__mEE'_ Wszyscy nowo przystępujący abo- 
Aenci otrzymają bezpłatnie półtora tomu 
powieści „Nadzwyczajne przygody pana_Cho- 
rążyca” i początek powieści (w formacie książ- 
kowym) „Mała księżniczka”. 


Na koszta posyłki tych powieści prosimy 
dołączyć 10 ct. 


Z obozu ruskiego. 


II. 
Lwów d. 25 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(C.) W poprzednim artykule starałem się dać 
czytelnikom charakterystykę dążności radykalnej 
partji ruskiej na podstawie najwiarygodniejszych 
dokumentów, bo na podstawie autentycznych 
wyjątków z nieoficjalnych organów tej partji 
Hromadzkiego Hołosu i Radykała. 

Obecnie w łonie radykalnego obozu przygo- 
towuje się wielkiej doniosłości sprawa: reor- 
ganizacja całego stronnictwa. Siedząc 
we Lwowie, niepodobna stwierdzić, o ile partja 
radykalna zdołała objąć siecią swojej agitacji 
kresowe powiaty wschodniej części naszego kra- 
ju, gdzie, jak wiadomo, ruch ten przedewszy- 
stkiem się zogniskował, sami jednak jego przy- 
wódcy robią doskonałą minę i rezultaty swojej 
działalności przedstawiają w rozmiarach rzeczy- 
wiście imponujących. „Kilka powiatów — woła 
Radykał z szczerem zadowoleniem, mamy już 
zupełnie w naszych rękach, w wielu potworzyły 
się silne grupy radykalne, a nie ma już takiego 
powiatu, gdziebyśmy nie mieli zdecydowanych 
zwolenników. Musimy zatem kuć żelazo, póki 
gorące. Należy ułożyć plan roboty taki, ażeby 
do następnych wyborów sejmowych cały kraj 
znalazł się w naszym obozie (!) Do tego jednak 
nie wystarcza już dotychczasowa nasza prymity- 
wna organizacja. Musimy obliczyć nasze siły, 
skonsolidować się, wypracować plan akcji i z że- 
lazną konsekwencją przeprowadzić go*. 

Pierwszym krokiem, prowadzącym do zamie- 
rzonej reorganizacji, ma być konferencja, złożo- 
na z mężów zaufania radykalnych towarzystw, 
radykalnych posłów na Sejm i... przepadłych 
kandydatów sejmowych. Z chwilą, gdy padła 
pierwsza myśl zwołania konferencji, wywiązała 
się kwestja, komu właściwie przypadałoby pra- 
wo podjęcia w tym względzie inicjatywy? Na 
ostatnim zjeżdzie radykalnym wybrano wpraw- 
dzie „komitet wykonawczy*, ale komitet ten 
nie dał o sobie najmniejszego znaki życia, nie 
można go więc było brać w rachubę. Drugą 
instytucją, któraby powinna wystąpić w roli ini- 
cjatora, jest stowarzyszenie kołomyjskie „Naro- 
dna Wola“, jednakże i jego powaga okazała się 
niedostateczną i to z przyczyn bardzo charakte- 
rystycznych. x 

„Na czele tej instytucji — czytamy w Ra- 
dykale -— stoi dr Daniłowicz, który podczas o- 
statnich wyborów sejmowych tak skompromito- 
wał partją, że zmuszeni jesteśmy odmówić mu 
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wprost prawa zwoływania zjazdu dopóty, dopóki 
stronnictwo nie postanowi coś w jego sprawie“. 
(Dr Daniłowicz zrzekł się był kandydatury na 
rzecz narodowca, prof. Szuchiewicza. Przyp. ko- 
resp.). Jedynym tedy człowiekiem, któryby miał 
pełne prawo zainiejować zjazd dla zreorganizo- 
wania partji, jest, jak się pokazało poseł Stefan 
Nowakowski, do niego więc zwrócono się z pro- 
śbą o podjęcie inicjatywy. Zaproszenie to Nowa- 
kowski przyjął z całą gotowością. 

Zjazd odbędzie się w pierwszą niedzielę po 
rozpoczęciu się sesji sejmowej. Okreś!ając jego 
cele, pisze Radykał: „Przedewszystkiem utwo- 
rzyć musimy instytucję mężów zaufania z całego 
kraju, których obowiązkiem byłoby porozumieć 
się w każdej ważniejszej sprawie politycznej i 
dać odpowiednią dyrektywę członkom partji. Nad- 
to musimy ustanowić komitet egzekutywny we 
Lwowie, który rozstrzygałby w ważnych wypad- 
kach wtedy, gdy porozumienie się mężów zau- 
fania z całego kraju okazałoby się niemożebnem. 
Członkowie partji byliby obowiązani poddać się 
rozporządzeniom komitetu wykonawczego, który 
za swoje postępki byłby odpowiedzialnym w pier- 
wszej instancji przed mężami zaufania, w drugiej 
przed zjazdem*. Następaym punktem obrad bę- 
dzie sprawa oficjalnego organu, gdyż dwa wy- 
chodzące teraz pisma radykalne są prywainą wła- 
snością p. Wacława Budzynowskiego. Trzecim 
pnnktem będzie rewizja programu, który, 
jak sami radykali przyznają, „zredagowany przez 
teoretyków, nosi na sobie wyraź1e piętno pośpie- 
chu*, wskutek czego „są w nim takie rzeczy, 
które się w politycznym programie znajdować 
nie powinny i na odwrót nie masz w nim wie- 
lu rzeczy, które powinny się tam były znaleźć“. 
Nadto zawiera ten program wiele sprzeczności. 
„Wszystkie te ujemne strony — są słowa rady- 
kalnego organu — trzeba będzie usunąć. Prze- 
byliśmy już kilkoletnią szkołę w ciężkiej pracy, 
nauczyliśmy się konkretniej myśleć, teorję sto- 
sować do praktyki, praktykę do teorji*. 

Na czem polegać ma jednak zamierzona re- 
forma radykalnego programu, otem niepodobna 
wyrobić sobie należytego pojęcia z tego, co pi- 
sze Radykał. Organ ten powiada np., że bezwa= 
runkowo usunąć należy ustęp, postanawiający, że 
„to się tyczy spraw kulturnych, stronnictwo jest 
za racjonalizmem w rzeczach wiary, a za reali- 
zmem w sztuce“ i usunięcie tego ustępu uzasa- 
dnia temi słowy: „Racjonalizm w sprawach wia- 
ry może mieścić się w programie jakiejś sekty 
religijnej, a nie w programie politycznej partji. 
Celem naszej partji jest osiągnięcie pewnych po- 
ltycznych i społeczno-ekonomicznych reform. A- 
żeby je osiągnąć musimy pozyskać sobie wszystkich 
tych, w których interesie leżą te reformy, tj. ca- 
łą klasę chłopską, oraz tych z po za klasy bez- 
pośrednio we wspomnianych reformach intereso- 
wanej, którzy stoją na stanowisku interesów chłop- 
skich. Jeżeli zatrzymamy w programie ustęp o 
wierze, nie możemy nawet marzyć o tem, aby 
partja nasza w 19-em stuleciu lub w następnem 
stała się decydującym czynnikiem w polityce“. 
Jak ten mistrzowsko zawiły zwrot należy sobie 
tłómaczyć, trudno orzec stanowczo. Być może, że 
wykreślenie z radykalnego programu ustępu o 
„racjonalizmie w sprawach wiary“ ma na celu 
pozyskanie duchowieństwa, które dotychczas z na- 
leżytą rezerwą trzymało się wobec agitacji rady- 
kalnej, a ktore bądź co bądź stanowi potęgę i 
dzięki swojemu wpływowi na lud, musi być wzię- 
te w rachubę. Byłby to ze strony radykałów 
ruskich krok, przynoszący zaszczyt ich... dyplo- 
macji. 

Wyraźniejsze cokolwiek są projekty dalszych 
zmian, jakie mają nastąpić w programie rady- 
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kalnym. Organ partyjny, omawiając ustępy, ma- 
jące uledz zraianie, wyraża się z całą swobodą 
o naiwności tych, którzy układali pierwotny tekst 
programu: „O realizmie w sztuce, pisze 
on, nic już nawet nie mówimy. Program poli- 
tyczny z takim postulatem. to czyste curiosum*. 
Ale za to w tem, co pp. radykali proponu- 
ją wstawić na miejsce niektórych ustępów, ma- 
jących się wyrzucić, jest już nie naiwność lub 
przypadkowy komizm, ale świadoma stara nie- 
chęć do polskości, tak bardzo niestety wspólna 
wszystkiem stronictwom i odcieniom wśród na- 
szych jednoplemiennych braci. Dotychczasowy 
postulat radykałów: „jak najszerszy rozwój auto - 
nomji krajowej, tak, aby żywotne sprawy kraju 
załatwiane były w jego obrębie* ma być ska- 
zany na zagładę. „Ządanie to, rozumuje orga" 
radykalny, jest ni mniej ni więcej, tylko zdra- 
dą narodową. Autonomja kraju, t. j. Galicji, 
przy dzisiejszej ordynacji wyborczej równa się 
wprowadzeniu szlacheckiego panowania Polski. 
Przy powszechnem głosowaniu byłaby Galicja 
demokratyczną Polską i niczem więcej. Żywiot 
ruski byłby wtedy bezwzględnie zmajoryzowa- 
nym. Na miejsce więc dawnego żądania, musi- 
my domagać się autonomji narodowej, 
t. j. zorganizowania krajów na zasadzie narodo 
wościowej i autonomji tych narodowościowych 
krajów*. Jak widzimy, przez usta „międzynaro- 
dowych* radykałów pokuckich i lwowskich wy- 
myka się po raz pierwszy stały postulat rozdzia- 
łu Galicji na dwie części: polską i ruską, o czem 
Hałyczanin z akompanjamentem Dita zapisał już 
tomy papieru. Teraz do duetu tego przyłącza 
się i trzecie stronnictwo ruskie, dzięki czemu 
będziemy mieli hymn do przepołowienia Galicji, 
śpiewany unisono. Program radykałów ma tak- 
że uledz pewnym zmianom w kierunku ekono- 
mieznym, a nadto roztrząsane będą pytania: co 
mają robić radykali-chłopi, co radykali z po za kla- 
sy chłopskiej, „poprostu* inteligencja, jak się 
wyraża wymieniony juź kilka razy organ par- 
tyjny, a w końcu co mają robić radykalni po- 
słowie w Sejmie, ewentualnie w parlamencie? 


NIEBEZPIECZENSTWO. 
Wiedeń d. 24 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(6.) Lueger a — Morskie Oko! — zestawie- 
nie to może się wydawać dziwacznem, a prze- 
cież pomiędzy trybunem wiedeńskim a perłą na 
szych uroczych Tatr, zachodzi aktualna analfg 
gja, polegająca na — uwzględnianiu woli W 
grów. Ten wzgląd zdaje się być hasłem. (A 
becnego gabinetu ze względu na ugodę w$zż> 
gierską. Ofiarą tego padł Lueger, samorząd sto 
licy państwa a obecnie na nas kolej. — Mor- 
skiem Okiem mamy sobie zaskarbić Węgrów, 
okupić ich skłonność do dalszego wyzyskiwania 
Austrji na podstawie mniej lub więcej niespra- 
wiedliwego stosunku kwoty płaconej na wspól- 
no-państwowe potrzeby. Niebezpieczeństwo za- 
grażające Morskiemu Oku, na które ja pierwszy 
zwróciłem uwagę, podając telegraficznie odpo- 
wiedź węgierskiego ministra spraw wewnętrznych 
Perczela na odnośną interpelację w Sejmie wę- 
gierskim — jest istotnie bardzo wielkie, jeśli 
dotychczas rząd austrjacki nie uważał za odpo- 
wiednie odeprzeć na oświadczenia węgierskiego 
ministra. Milczenie rządu austrjackiego jest po- 
twierdzeniem, iż „sprawa Morskiego Oka będzie 
już w jak najkrótszym czasie zupełnie w inte- 
resie Węgier załatwioną*. 

A cóż Koło polskie na to? Na razie — nic. 
Nie cheemy przypuszczać, że bezczynności Koła 
jest w danym wypadku inna przyczyna, jak nie- 
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świadomość stanu rzeczy. Dziwna tylko, że pan 
Jaworski kędąc jeszcze ministrom dawał w Ko- 
le bardzo zadawalające wyjaśnienia właśnie co 
do sporu o Morskie O<o. Kto więc mówił pra- 
wdę: p. Jaworski czy węgierski minister Por- 
czel? Niezawodnis, iż tylko jeden z nich, bo 
jeden mówił przeciwnie, niż drugi. 

Obaznie wie jednak Koło polskie, jak rzecz 
stoi, według węgierskiego wyjaśnienia; spodzie- 
wać się zatem należy, iż Koło polskie wystąpi 
energicznie i założy protest przeciwko krzywdze- 
niu Galicji, lub też spowoduje swojem wystąpie- 
niem gabinet do zaprzeczenia słowom węgier- 
skiego ministra. 

Jeśli ten stan rzaczy mylnie przedstawił, to 
wzgląd na kraj wymaga od Koła kategorycznie 
zasiągnieuia co do tego informacji u rządu i u- 
uspokojenia słusznie zatrwożonej naszej opinji 
publicznej. 

Milczenie rządu austrjackiego jest atoli bar- 
dzo podejrzanem. Zdaje się, iż hr. Badeni zajął 
w sprawie Morskiego Oka takie same stanowi- 
sko, jak w sprawie Luegera — naszą zatem bę- 
dzie rzeczą pokazać, czy istotnie można nam cio- 
sać kołki na głowie. 

Wiedeńczycy zabierają się energicznie do o- 
brony swojego samorządu. W przyszły czwartek, 
to jest jutro, odbędą się we wszystkich dziewiętna- 
stu dzielnicach Wiednia meetingi, protestujące 
przeciwko postępowaniu rządu wobec gminy wie- 
deńskiej. Na wszystkich zgromadzeniach powzię- 
te będą jednobrzmiące uchwały, a równocześnie 
wypowiedzą biorący w zgromadzeniach tysiące a 
tysiące wiedeńskich obywateli oburzenie swe prze- 
ciwko żydowskiej prasie i jej basujązym organom 
polskim. Wiedeńczycy zabierają się tym razem 
aa serjo do obrachuaku z tą prasą Wydadzą o- 
ni hasło boykotu tej prasy. Niech żydzi żydów 
uczą rozumu. Chrześcijańska demokracja nie po- 
trzebuje czytać pism, kierowanych lub informowa- 
nych przez żydów, tak jak nie potrzebuje w szko- 
łach żydowskich nauczycieli. Nie czytać, nie a- 
bonować i nie zamieszszać ogłoszeń w takich 
pismach — stanie się hasłem, które wkrótce ro- 
zejdzie się z Wiednia po całej Austcji, a pra- 
wdopodobnie i po za jej granicą. 

W górę serca i czoła! — praca emancypa- 
cji od ucisku i wyzysku żydowskiego, rozpoczy- 
na się na dobre. Wielki wódz stoi na czele te- 
go ruchu ludowego, który ogarnia co raz szər- 
sze warstwy ludności i co raz nowych zyskuje 
sprzymierzeńców. 

Dziś ukonstytuowało się nowe „katolickie stron- 
nicbwo ludowe“ w parlamencie. Przewodniczącym 
wybrauo posła Dipaulego, zastępcą przewodni- 
czącego posła Eibenhocha. Do nowego klubu przy- 
stąpiło dwunastu członków. Na razie nie dużo, 
ale będzie ich w jak najkrótszym czasie więcej. 
Taniec zaczyna się na dobre Żydowskie rady 
wylezą bokiem tym, którzy ich słuchają. 


Żydzi i sprawa żydowska. 
Bezpośrednie skutki wyzwolenia żydów. 
III. 


Aby mieć wyobrażenie, jakiemi środkami po- 
gługiwał się „oświecony* Izrael do zapanowania 
mad społeczeństwami chrześcijańskiemi, wystar- 
czy przypatrzeć się gospodarce żydowskiej w Niem- 
czech, w chwili, kiedy liberalizm mieszczański 
kierował nawą państwa. 

Wiadomo, że się po r. 1866 posypały na o- 
bywateli niemieckich liczne „swobody*. Czekali 
na nie długo, bo od r. 1815, od krwawego po- 
jedynku z Napoleonem I. 

Korzystając z wolnomyślnego prawodawstwa, 
rzucili się żydzi gromadnie do prasy, parlamen- 
tu i sejmu i ukuli w przeciągn lat kilku, pod 
pozorem wprowadzeniaustaw liberalniejszych, mnó- 
stwo praw, które im samym służyły. 

Kiedy całe Niemcy przekraczały Ren, spie- 
sząc pod Paryż, kiedy prosty robotnik urósł do 
rozmiarów obywatela, myślał Izrael tylko o tem, 
jak się prędko bez pracy zbogacić. Osławione 
prawo akcyjne (Acfiengesećz) przeprowadziło t. zw. 
stronnictwo liberalne na miesiąc przed wypowie- 
dzeniem wojny (dnia 11 czerwca 1870 r). 

Żydom szło przedewszystkiem o to, by roz- 
wiązać spekulacji ręce, prokurator bowiem koron- 
ny bywał dotąd zbyt ciekawy i dopatrywał się 
przestępstwa tam, gdzie handlarz wielki, czy ma- 
ły, widzi tylko dobry interes. Tej emancypacji 
goszeftu dokonało prawo akcyjne, dozwalające ka- 
żdemu zakładać banki, puszczać w świat miljo- 
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ny pozoraych wartości, słowem spekulować bez 
nadzoru państwa. 

Zaraz po sankcjonowaniu prawa, wymyślone- 
go przez liberałów, powstało kilkaset najróżniej- 
szych przedsiębiorstw, przygotowanych już poprze- 
dnio. Podczas kiedy wojsko przelewało krew na 
polach bitew, urządzali handlarze żydowscy wiel- 
ką powszechną obławę na grosz całego kraju. 

Pierwszem ich staraniem było pozyskać re- 
klamę dziennikarską, by za jej pomocą bałamu- 
cić publiczność. W tym celu założyli cały legjon 
gazet lub przekupili istniejące, płacąc olbrzymie 
sumy za ogłoszenia i pochwały. Wszystkie pi- 
sma liberalne przeszły w służbę złotego cielca. 

Ujarzmiwszy opinię publiczną, postarali się 
spekulanci żydowszy o firmy towarzyskie. Zapra- 
szali oni szlachtę i wysokich urzędników do t. zw. 
rad nadzorczych, kupując sobie ich poparcie wy- 
gokiemi pensjami i dywidendami. 

Zabezpieczywszy się w ten sposób z dwóch 
stron, zasypali spekulanci cały kraj różnemi: przed- 
siębiorstwami bez trwałej podstawy. Dzienniki 
głosiły znakomitość pomysłów, rozpowiadały o 
niesłychanych zyskach, polecały gorliwie towar 
podejrzany, wielcy zaś panowie i wysocy dygui- 
tarze bronili oczywiście instytucyj, którym nazwi- 
ska swe sprzedali. 

Wielkie z razu zyski, które grynderzy roz- 
myślnie dawali, by zwabić łatwowiernych, otu- 
maniły cały naród bez względu na stan. Nawet 
książęta pruscy, powierzali swa pieniądze spe- 
kulantom, nawet robotnicy znosili uciułaną krwa- 
wice do kantorów kupieckich. Gorączka złota 
rozsrożyła się do tego stopnia, że iustytucje, za- 
łożone w celash najszlachetniejszych, przeszły 
w ręće nieuczciwych spekulantów. Banki ludo- 
we spożywcze, włościańskie, kasy oszczędności 
it. d. nie sromały się rzucać grosza ubogich 
na zdradliwą falę gry giełdowej. 

I zawiodła owa fala zdradliwa, pękła struaa 
przeciągnięta. 

Już w roku 1872 ogłoszono kilkaniście ban- 
kruztw, a zaś w rok później, po zaanym „krachu“ 
posypało się ich tyle, że gruzy poxryły cały 
rynek kupiecki środkowej Kuropy. Kilkudziesię- 
ciu „wielkich“ żydów zgarnęło owos pracy ca- 
łych narodów, a reszta odeszła z kwitkiem. Ty- 
siąca mniejszych kupców poszło z torbami, kro- 
cie ubogich postradało grosz uciułany o gło- 
dzie i trudzie, setki nieszczęśliwych bankrutów 
pozbawiło się życia, a Izrael tryumfował. Dwa 
tysiące miljonów talarów, czyli sześć miljardów 
marek kosztowało Niemcy „liberalne“ prawo 
akcyjne. Nie tylo wynosiła koutrybucja, zapła- 
cona przez zwyciężonych Francuzów. 

Więcej od strat matorjalaych zaszkodziła 
Niemcom demoralizacja, naturalny zawsze sku- 
tek gorączki złota. 

Stan urzędników pruskich, zaaay dotąd z bez- 
względnej uczciwości i obowiązkowości. chlubią- 
cy się paradoksem : fiat justitia, pereat mundus 
stracił dużo ze swej dawnej nieskazitelności. 

Zepsucie zaczęło się z góry. 

Wiadomo, ża ministrowie finansów stawali 
w obronie gryndjerów. Kiedy jeden z posłów 
wzywał w Sejmie rząd, aby się zaopiekował o- 
szukanymi, odpowiedział p. Delbriisk: Dlaczego 
pozwala się publiczność oszukiwać ? Głupich nie 
można obronić. 

Prezydenci policji berlińskiej, hanowerskiej 
i magdeburskiej, książęta Biron i Putbus i mnó- 
stwo wysokich urzędników, zasiadało w radach 
nadzorczych, biorąc za milczenie zawsze honora- 
rja, właściwie „szwajggeldy*. 

Znana dotąd uczciwość handlu i przemysłu 
niemieckiego przepadła na czas dłuższy. Ustał 
kredyt, sumienność rzemieślnika niemieckiego 
poszła między legendy, czego dowodem wysta- 
wa amerykańska, na której wytwory niemieckie 
uzyskały powszechną naganę. Billig aber schlecht! 
było dewizą spekulantów żydowskich. 4 


Z KRAJU. 
Towarzystwo handlowo-geograficzne. 

(Dokończenie). Onegdajsze zebranie zagaił w za- 
stępstwie prezesa p. Wł. Terenkoczy, w którem na 
wstępie wyraził żal, z jakim wydział Towarzystwa 
przyjął wiadomość o dyskusji w Kole polskiem, 
w której podniesiono zarzut przeciw dr Kłobukow- 
skiemu, jakoby tenże miał zawierać ugodę z rządem 
brazylijskim o dostarczanie mu wychodźców gali- 
eyjskich. Jest to zarzut tem boleśniejszy, że ani 
Towarzystwo, w którego celach handlowych dr Kło- 
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bukowski wybrał się do Brazylji, nie ma intencji 
emigracji galicyjskiej podsycać, ani też nikt, który 
choć w części zna działalność publiczną dr Kło- 
bukowskiego nia może przypuścić, iżby on w naj- 
mniejszej mierze mógł działać na szkodę kraju. 
Owszem za jego staraniem otrzymały właśnie eo 
dopiero dwie polskie parafje parańskie Świętego 
Mateusza i Kuryłyka księży Polaków za probo- 
szczów, których było tam bardzo potrzeba. Dalej 
Erzypomniał p. Terenkoczy, iż odczyt o eksporcie 
galicyjskim miał p. Filipowicz we Lwowie, upro- 
szony do tego przez Towarzystwo, a nie długo w 
sprawie importu kawy i herbaty amerykańskiej 
przemawiać będzie z estrady p. Siemaszko. Nako- 
niee podał p. Terenkoczy do wiadomości zebranych, 
iż niektóre artykuły organu Towarzystwa Przeglą- 
du wszechpolskiego o podatnych do eksportu arty- 
kułach produkcji galicyjskiej przedrukowało kilka 
pism francuskich. 

Zgromadzenie onegdajsze, oprócz czynności zwy- 
kłych, załatwiło dwa wnioski. Jednym wezwało 
zgromadzenie wydział, aby starał się celami To- 
warzystwa zainteresować nasze kupiectwo i nasz 
przemysł i zyskiwać w tych sferach członków, dru- 
gi dotyczył emigracji. W dyskusji podniesiono, że 
wobec rozwiązania Towarzystwa św. Rafała, które 
się dotąd ochroną emigrantów przed wyzyskiem 
zajmowało, zabraknie u nas takiej instytucji, któ- 
ra jednak jest konieczną, a zarazem stwierdzono, 
iż emigracja wskutek wielkiej agitacji przybiera 
rozmiary szkodliwe dla społeczeństwa. Z faktów, 
podanych przaz wielu mowców do wiadomości zgro- 
madzonych, wynikało, iż droga, na którą rząd wstą- 
pił wobec emigracji, droga stawiania możliwych 
przeszkód emigrantom, prowadzi jedynie do szyka- 
nowania ludności, natomiast zaś skutek odniosło- 
by tylko szybkie, przedewszystkiem energiczne stłu- 
mienie agitacji, pobudzającej do wychodź:twa na- 
wet ludność zamożną. 

Wniosek rizpoczęcia starań o utworzenie jakie- 
goś biura wychodźczego, któreby się zajęło logam 
wychodźców, po przemówieniu dra Gtąbińskiego, 
który zwrócił uwagę, iż utworzenie takiego biura 
trzeba nader oględnie podejmować, aby przypad- 
kowo, choćby w małej części, nie przyczyniło sią 
do rozdmuchania płomienia emigracyjnego, prze- 
kazano wydziałowi do rozpatrzenia. 

W sprawie zarzutów, poruszonych w Kola pol- 
skim przeciw drowi Kłobukowskiemu, wystosuja 
wydział Towarzystwa odpowiednie przedstawienie 
do Koła polskiego i do polskiej publiczności na 
ręce redakcyj dzienników. 

Po dwugodzinnych nader ożywionych obradach, 
zamkoął przewodniczący posiedzanie. 


Dawne akta i dokumenty sądowe. 

Jeszcze w roku zeszłym poruszył Wydział kra- 
jowy sprawę ewentnalnego wciełonia do krajowych 
archiwów grodzkich i ziemskich, starych ksiąg są- 
dowych, znajdujących się w przechowaniu sądów. 
Lwowski wyższy sąd krajowy polecił już pierwo- 
tnie sądom swego okręgu, ażeby stare akta i do- 
kumenta, mające wartość historyczną, a niepotrze- 
bne do użytku sądowego, składały w bibljotece 
Uniwersytetu lwowskiego. Krakowski wyższy sąd 
krajowy przesłał Wydziałowi krajowemu spisy waż- 
niejszych dokumentów historycznych, znajdujących 
się w registraturach sądowych krakowskiego o- 
kręgu. 

Ze spisów tych okazuje się, że tylko w kiiku 
sądach znajduje się znaczaiejsza ilość starych ak- 
tów i dokumentów, mogącysh mieć znaczenie hi- 
storyczne. I tak: w przechowaniu urzędu hipote- 
cznego w Krakowie znajdują się ważne, przy za- 
kładaniu pierwszych ksiąg hipotecznych w roku 
1826 złożone dokumenta, które przeważnie klasz- 
torów dotyczą. W sądzie powiatowym miejsko-de- 
legowanym w Krakowie znajduje się zbiór aktów 
i protokołów obrad byłego sądu kryminalnego 
w Wiśniczu z lat 1825 do 1830. W sądzie po- 
wiatowym w Radomyślu znajdują się dwa opra- 
wione tomy aktów z XVII i XVIII wieku, zawie- 
rające dekrety trybunału lubelskiego, dochodzenia 
przeciw księżom konwentualnym, akta zejścia itp. 
W sądzie powiatowym w Sokołowie przechowanych 
jest pięć zbiorów dokumentów i rozporządzeń miej- 
scowego urzędu gminnego. Akta te dotyczyć mogą 
spraw wewnętrznych gminy Sokołowskiej, a w 8zCze- 
gólności aljenacji nieruchomości przed urzędem 
wójtowskim i ławniczym zeznanych. Obejmują one 
lata: 1584—1603, 1604—1654, 1655—1685, 
1690 —1722, 1735—1763. Sąd powiatowy w Woj- 
niczu, posiada w 9 tomach zebrane akta od roku 
1561, które zawierać mają cepny materjał, doty- 
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ezący sądownictwa tak w sprawach cywilnych, jak 
i karnych, tudzież niektóre zapiski historyczne. Są 
to protokoły, spisane przed urzędem landwójtow- 
skim i radzieckim w miasteczku Wojniczu, według 
prawa magdeburskiego, w sprawach cywilnych i 
karnych. W znacznej liczbie tych dokumentów zna- 
ebodzić się mają zapiski, rzucające światło na ów- 
ozesny ustrój polityczny i społeczny państwa i sto- 
sunki miejscowe. Księgi te obejmują okres czasu 
od 1661—1795 r. 

W sądzie powiatowym w Milówce w aktach 
spadkowych dawnej jurysdykcji justycjarjuszowskiej 
w Soli i Wieprzu natrafiono na dość liezne od- 
pisy wierzytelne dokumentów, mających dotyczyć 
nadania dawniejszym poddanym przez byłych wła- 
ścicieli dóbr hr. Wielopolskich i Szembeków praw 
wieczystej dzierżawy i wieczysto-czynszowych, po- 
sząwszy od r. 1770. W sądzie tym znajdują się 
również założone w r. 1795 księgi t. zw. Catastra, 
które dość jasne rzucać mają światło ua dawniej- 
szy ustrój stosunków prawno-prywatnych między 
dziedzicem a poddanymi w owych okolicach gór- 
skich. 

Prezydjum wyższego sądu kraj. krakowskiego 
oświadczyło gotowość zaproponowania ministerstwu 
sprawiedliwości, aby zezwoliło na wcielenie da- 
wnych aktów sądowych do kraj. archiwum aktów 
grodzkich i ziemskich i w tym eelu zapytywało 
Wydział krajowy, które z tych aktów wypadałoby 
przyłączyć. Wydział krajowy, opierając się na o- 
pinji dyrektora kraj. archiwum krakowskiego prof. 
dra Piekosińskiego, oświadczył, że wszystkie wy- 
kazane dokumenty, ze względu na swe znaczenie 
i wagę historyczną, nadają się do umieszczenia 
w archiwum kraj. krakowskiem. Wydział krajowy 
upraszał tedy prezydjum wyż. sądu krakowskiego 
o wyjednanie potrzebnego zezwołenia ministerjal- 
nego. 


Majdan sieniawski d. 25 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Dnia 18 listopada b. r. zawiązało się tu To- 
warzystwo Kółka rolniczego. Do zarządu weszli: 
ks. Andrzej Rymar, rz. kat. proboszcz miejscowy 
jako prezes, ks. Dymitr Uchniat, gr. kat. proboszez 
jeko zastępca prezesa, p. Stanisław Jakubowski, 
kierownik szkoły jako sekretarz, p. Stanisław Nie- 
wiadomski, leśniczy w dobrach książąt OCzartory- 
skich i p. Michał Wygonny jako członkowie zarzą- 
du, a p. Adam Brzyski jako skarbnik. 

Towarzystwo zamierza w krótkim czasie zało- 
żyć sklepik Kółka rolniczego, który tu byłby bar- 
dzo pożądanym, jeżeli się zważy, że Majdan jest 
oddąlony od najbliższego miasta Sieniawy o 20 
kilom., a „bracia nasi mojżeszowego wyznania*, 
których mamy 19 rodzin, zdzierają ubogą ludność 
tutejszą bez litości, gdyż każą sobie płacić za słu- 
pek soli 15 do 20 ct, a za 1/ą klg. cukru 25 do 
30 et. 

Nie dziw więc, że na wieść o mającym się 
założyć sklepiku, powstało między żydowstwem tu- 
tejszem wielkie zaniepokojenie. Nie tracąc jednak 
werwy starają się „bracia mojżeszowego wyzna- 
aia“ odwieść ludność od składania udziałów, stra- 
wząc nałożeniem podatków, stratą i t. p. sztuczka- 
mi. Ale da Bóg, że to im się nie uda! J. S. 


ZE SWIATA. 


Wiedeń d. 24 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Cesarzowa Elżbieta odjechała wezoraj o godz. 2 
po południu do Nieei, a raczej do Cap. St. Mar- 
tin, gdzie zamyśla przepędzić całą zimę. Towarzy- 
ssą jej: dama honorowa hrabina Sztaray, pierwszy 
koniuszy jenerał-major Berzewiczy, tudzież radcy 
dworu von Faiffalik i von Kłaudy. Świta zgroma- 
dziła się już o godz. wpół do 2 po południu na 
dworcu kolei Zachodniej. Cesarz i cesarzowa przy- 
byli w kwadrans później. Pięć minut przed odej- 
ściem pociągu para cesarska zjawiła się na pero- 
nie. Cesarzowa udała się do wagonu salonowego 
i w nim nastąpiło rozstanie. Cesarz został na dwor- 
eu do odejścia pociągu i ostatnie pożegnanie prze- 
słała mu małżonka z okna wagonu. 

Na wczorajszej audjencji u cesarza byli przyj- 
mowani między innymi: tajny radea dr Madejski 
i szambelan hr. Antoni Wodzicki. 

„W zdrowiu hr. Taaftego zaszła nieco pomyśl- 
niejsza zmiana. Opuchnięcie nogi trochę się zmniej- 
szyło. Lekarze jednak nie pozostawiają żadnej na- 
dziej i utrzymują, że katastrofa muwi niebawem 
nastąpić. 

Stowarzyszenie prywatnych urzędników odbyło 
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wezoraj walne zgromadzonie, na którem uchwalono ; 


wysłać deputację do prezesa ministrów hr. Bade- 
niege, ministra skarbu dra Bilińskiego i ministra 
rolnictwa hr. Ledebura. Dziś deputacja, pod prze- 
wodnictwem hr. Zamojskiego, była przyjmowaną 
przez ministrów. Ci zapewnili, że dołożą wszelkich 
usiłowań, aby poprawić dolę urzędników prywa- 
tnych i zabezpieczyć im pewne zapomogi w czasie 
choroby a stały zasiłek wdowom w razie śmierci 
mężów. Kwestja to nader ważna i rząd myśli serjo 
o zaprowadzeniu pewnych reform, któreby na sta- 
rość zapewniły jakikolwiek kawałek chleba praco- 
wnikom prywatnym. Naturalnie bez pomocy Wy- 
działów krajowych rzecz ta jest niemożekną do prze- 
prowadzenia, inicjatywa tedy należy do Sejmów pro- 
wincjonalnych. O tej kwestji wypisano już wiele 
atramentu, ale dotąd nie przystąpiono do uchwał 
konkretnych. Miejmy nadzieję, że sprawa ta w rę- 
kach dzisiejszego ministerjum przybierze zwrot po- 
myślniejszy. 3 

Giełda ciągle się chwieje i każdy dzień przy- 
nosi nowe bankructwa. Żydki potracili głowy i nie 
wiedzą czy grać na zwyżkę lub zniżkę. Pokazuje 
się teraz, że bursa wiedeńska zależną jest zupełnie 
od wpływów zagranicznych. Berlin i Paryż odgry- 
wają rolę głównych czynników i jaki wiatr tam 
zaszumi, odbija się zaraz w Wiedniu. Pewien sta- 
tystyk wyliczył, że krach teraźniejszy pochłonął 
już przeszło 300 miljonów. Chęć zysku jest jedna- 
kowoż tak wielka, że znowu znajdą się nowi ama- 
torzy. Jedni porobią fortuny, drudzy potracą, ale 
słowa: „kupuję i sprzedaję“ wiecznie będą brzmia- 
ły w świątyni Merkurego. Tak było dawniej i nie 
ma siły, któraby położyła tamę temu hazardowi. 

Śwój. 


Rzym dnia 22 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Dziś rano o godzinie 10, odbył się pogrzeb 
kardynała Lucjana Bonaparte. Zwłoki odprowa- 
dzono uroczyście do kościoła San Lorenzo-in- Luci- 
na. Wszyscy członkowie ciała dyplomatycznego, 
obydwaj ambasadorowie francuscy, cała arystokra- 
cja rzymska, bez różnicy przekonań politycznych, 
wreszcie wybitniejsi przedstawiciele kolonji zagra- 
nicznej, wzięli udział w tym obchodzie żałobnym. 

Kardynał Oreglia celebrował nabożeństwo. Sze- 
snastu kardynałów zajęło miejsce w trybunie spe- 
cjalnej. Między nimi kardynał Mertel, starzec 
90-letni, sparaliżowany 1 na pół ociemniały. Bie- 
rze on jeduak zawsze udział we wszystkich cere- 
monjach ważniejszych. 

Rodzinę reprezentowali: książe Karol Bona- 
parte, książę Ruspoli, jego szwagier Primoli, Roe- 
cagiovane, Gabrielli i t. d. Było także obecnych 
wielu prałatów watykańskich. 

Wiadomo, że kardynał Bonaparte umarł wsku- 
tek ataku apoplektycznego. W wilję śmierci, był 
jeszcze zupełnie zdrów. Zgłosił się do niego te- 
goż dnia jakiś biedak z prośbą o wsparcie. Kar- 
dynał zawołał swego służącego i kazał nędzarzo- 
wi dać 10 franków. 

— Proszę Waszej Eminencji — odrzecze wier- 
ny sługa — nie mam nawet dziesięciu soldów 
przy duszy. 

Kardynał zaczął szukać w swojej portmonetce 
i także nic nie znalazł. 

— A więc Janie! ponieważ nie mamy pienię: 
dzy, daj mu srebrną cukierniezkę. Będziemy cho- 
wali cukier w drewnianej. — Prawdziwie święty ten 
człowiek, wszystkie swoje dochody rozdawał ubo- 
gim i często się zdarzało, że razem ze starym słu- 
gą, nie mieli za co zjeść obiadu. 

Przytomność odzyskał na dwie godziny przed 
śmiercią. Kazał zawołać cały swój dwór i ka- 
żdego prosił o przebaczenie za swoje postępowa- 
nie, które, jak wiadomo, było bez zarzutu. Był 
dla swoich sług prawdziwym ojeem i dzielił się 
z nimi tem, eo posiadał. 

Nie zostawił żadnego tostamentu. Wyraził tyl- 
ko życzenie, aby go pochowano w kościele św. 
Pudencjanny. Nim to może nastąpić, upłynie 10 
lat, gdyż takie jest prawo papieskie. Tymczasem 
ciało zostanie złożone w grobie rodziny Primoli, 
na cmentarzu Verano. A. D. 


PODRÓŻ NA WSCHÓD 
Józefa Rogosza. 
(Ciąg dalszy). 
XVI. 
Na twarzy każdego człowieka, maluje się wy- 
raz jakowyś, będący mniej lub więcej wiernem od- 
biciem jego strony duchowej; ztąd też pochodzi, 


że niekoniecznie potrzebujemy kogoś znać bliżej, 
by poznać jego charakter. Często zdarza gię, że 
odgadujemy człowieka już od pierwszego wejrze- 
nia, gdyż nie darmo mówi przysłowie, że „oko 
jest zwierciadłem duszy“. Tat tnie, oko jest zwier- 
ciadłem, ale nie u Turka. Nad Bosforem wszyscy 
stale mieszkający mężczyźni, bez względu na swo- 
ją narodowość i religję noszą fezy, a mimo to 
w pierwszym już dniu twojego pobytu w Konstan- 
tynopolu, odróżnisz Turka od iknych, chociaż ra- 
sy wschodnie, osiadłe w tych stronach są do sie- 
bie bardzo podobne. Po czem jednak poznajesz 
Turka? Po wyrazie twarzy, lub raczej po zupeł- 
nym braku jakiegokolwiek wyrazu. Każdy Turek, 
młody, czy stary, piękny, czy brzydki, ma oczy 
do pół przymknięte, górna bowiem powieka wciąż 
mu w dół opada, twarz przerażająco spokojną, pc- 
wiedziałbym nawet smutną, a w załomie jego ust 
widać rys niby bolesny, niby apatyczny, coś, cze- 
go dokładnie nie można scharakteryzować. Gdybyś 
w posągi marmurowe tchnął życie i kazał im się 
poruszać, nie wyglądałyby inaczej niż Turcy. Ta stra- 
szliwa monotonność, robiąca ich podobnymi jak 
jedna kropla wody do drugiej, sprawia, że z wej- 
rzenia o żadnym z nich nie powiesz, czy jest do- 
bry, ezy zły, mądry czy głupi, odważny czy boja- 
śliwy. a w ciągu rozmowy także tego nie docie- 
czesz. Turek zawsze i wszędzie pamięta, ża mowa 
jest tylko srebrem, milczenie zaś złotem, milczy 
tedy najchętniej, a mówi jedynie wtedy, gdy musi, 
Ale choć usta otworzy, cedzi słowo po słowie, 
z wielką ostrożnością, nigdysię nie wywnętrza i przy 
pierwszej sposobności ucina. Dzięki tej taktyce, są 
oni na świecie najlepszymi dyplomatami. Na całej 
kuli ziemskiej nie ma drugiego narodu, w któ- 
rymby było tyle, co w nich chłodu i powagi. A 
jest takim nietylko każdy wzięty osobno, lecz także 
w wielkich zbiorowiskach. Na ulicach mówią ci- 
cho, nie krzyczą, nie kłcóą się, żeby się zaś kie- 
dy dwaj Turcy pobili, jest to rzecz tak niezwykła, 
że się o niej nie słyszy. Są oni z natury serca 
dobrego, głęboko religijni, skłonni do tolerancji, 
jeśli fanatyzm nie jest w nich pobudzony, gościn- 
ni, przyzwoici i mają rzadkie poczucie sprawiedli- 
wości. Turek nie użyje nigdy wyrażenia sprosne- 
go, i nie będzie się zachwycał nawet genjuszem, 
jeśli ten, według jego przekonania, działa nieucz- 
ciwie. Ktoby jednak pod każdym względem jedy- 
nie z powierzchowności o nich sądził, zaszedłby 
na manowce. Zagadkowość icb oblicza wziąłby 
za głębokie zamyślenie, ostrożność w mowie, za ro- 
zum, powagę okazywaną w ruchach, za poczucie 
własnej godności. Tymczasem są to po większej 
części ludzie lekkomyślni; dla których „kief* jest 
rozkoszą najwyższą, do tego stopnia ograniczeni, 
że nie mają w sobie nawet prostej ciekawości i 
niesłychanie pyszni. Wszystkie te wady wypływa- 
ją w części z ich krwi, a w części są logicznem 
następstwem religji fatalistycznej, którą wyznają. 
Człowiek głęboko wierzący, że poza Koranem nie 
ma ani zbawienia, ani prawdy, nie potrzebuje gło- 
wy sobie mozolić, uczyć się i badać, ponieważ 
Prorok już dawno w tem go wyręczył. Zresztą na 
coby mu się praca umysłowa przydała, czegoby 
dociekł, skoro wszystko dzieje się za nieograniezo- 
nem zrządzeniem Ałłaha, w którego ręku człowiek 
jest ślepem narzędziem. Kogo raz taki fatalizm 0- 
garnie i kto przytem jest z natury skłonny do le- 
nistwa i gnusności, ten pod względem umysło- 
wym nie będzie się rozwijał. Że nie sama tu re- 
ligja zawiniła, ale w znacznej mierze i krew, wi- 
dać to najlepiej na Persach i Arabach, którzy mi- 
mo religji mahometańskiej stanęli wysoko w na- 
ukach i sztukach, gdyż ci z natury byli ruchli- 
wsi i ciekawsi. Turek zajmuje się jedynie tem, co 
go najbliżej obchodzi, a że potrzeby jego są małe, 
które bogata natura łatwo zaspokaja, więc nie tro- 
szczy się o jutro i z dnia na dzień żyje szezęśli- 
wy. Wspomniałem, że Turek jest pyszny. Istotnie 
jast on takim, ponieważ Prorok zrobił go panem 
świata. Czyż mu nie powiedział, że mahometanin 
jest stworzony tylko do wojny i panowania, i że 
wszystkie narody służyć mu będą? Powiedział to 
także Jehowa wybranemu narodowi iz nie mniej- 
szem powodzeniem. Turek zdobywał świat orężem, 
żyd sprytem... Wyznawcy Koranu podbili znaczną 
część Azji, północne brzegi afrykańskie, rozlali się 
po Indjach, wtargnęli do Europy, zdobyli Hiszpa- 
nję, Bizancjum, poszli za Dunaj, dotarli pod Wie- 
deń. Wprawdzie tam noga im się powinęła, i od- 
tąd zmniejsza się ich olbrzymia niegdyś potęga 
w Europie, lecz dzieje sią to dlatego, że Ałłah 
nie dał im przez dłuższy ezas wielkiego sułtana. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Tajemnice gry w Monaco. 


(Odkrycia krupiera z Monaco). 


WWazelkie prawa 
zastrzeżona. 


(Ciąg dalszy). 


To, co mówił ten nieszezęśliwiec, było tylko pra- 
wdą, ponieważ pewny obrachunek banku przewyż- 
sza wszystkie „systemy*, a gdyby istniał jaki pe- 
wny system, albo prawdopodobieństwo wygrania, 
domy gry jużby dawno istnieć przestały. 

Namiętnośó gry! wielkie zło, zachęcane, pod- 
trzymywane przez te haniebne domy. Namiętność, 
która oślepia! która podkopuje i niszczy natury naj-- 
energiezniejsze! Namiętność, która wyzuwa czło= 
wieka ze wszystkiego, co człowiek posiada naj- 
piękniejszego, najszlachetniejszego ! Namiętność, naj- 
lepsze serca robi twardemi, wydziera duszę, z4- 
głusza wszelkie uczucia, a w końcu sprowadza 
człowieka do stanu zdziczenia ! 

Nieszczęsny ! kogo los prześladował i kto prze- 
grał, ten już nie może być więcej uczciwym czło- 
wiekiem ! 

Pamiętam, kilka lat temu przyszedł do kasy- 
na pan pułkownik wojsk holenderskich, który gra- 
jąc przez 3 dniz rzędu i przegrawszy cały majątek 
w czwartym dniu zaryzykował ostatniego luidora. 
Nie wyrzekłszy ani słowa wyciągnął z kieszeni re- 
wolwer, strzelił sobie w głowę i upadł bez życia 
tuż przed grającymi. 

Okropność |... myślałem, że wszyscy opuszczą 
salę, ale nie, prawie wszyscy gracze, nie wyj- 
mując kobiet, pozostali na swoich miejscach, bojąc 
się, aby im kto inny ich krzeseł nie zajął. Kilku słu- 
żących podniosło ciało z ziemi, inni obmywali i 
wycierali podłogę z kałuży krwi, a w pięć minut 
później słyszano głos zimnego krupjera powtarza- 
jącego sakramentalną formułkę: Messieurs, faites 
votre jeux! gracze zaś posłuszni tym słowom jakby 
głosowi proroka, kładli dalej stawki na ruletę, 

Wątpię, czy można znaleść gdzie indziej, niż 
w towarzystwie graczy podobnie zwierzęcą bezczu- 
łość, taki zanik uczuć ludzkich. 

Siła niepokonana banku to—zero t maximum. 
Jeżeli macie szansę wygrania pomimo zerą, to nie 
odegracie się nigdy, z powodu maximum, które, 
jak gdyby tama nieprzekraczalna przeszkadza wam 
grać śmiało i swobodnie i mieć ostatnie słowo 
z bankiem: tout va! Bez tych dwóch warunków 
przy rulecie i refait przy trente-et-quarante, dają- 
cych olbrzymią wyższość przedsiębiorstwu gry nad 
gracząmi, nie możecie wygrywać systematycznie. 
Wasza walka jest zawsze nierówna i z jednej 
atrony jest mechanizm zimny, spokojny, bez wzru- 
szeń, podczas gdy z drugiej strony grający wysta- 
wiony jest na gniew, niecierpliwość, irytację, któ- 
ra go pcha nad brzeg pewnej i łatwej ruiny. Na- 
miętność gry stając się coraz większą, nie pozwa- 
la graczom zadowolnić ich żądań. Jeżeli wygrają 
tysiące, chcieliby mieć miljony i grają dalej tak 
długo, póki nie przegrają ostatniego franka. Oto 
dlaczego przegrywają wszyscy, albo wkrótee prze- 
grają aż do ostatniej pięciofrankówki, albowiem 
łudzą się bezustannie nadzieją wygrania, która 
jest tylko fatamorganą, za którą się goni bez wy- 
tchnienia i której się nigdy nie pochwyci!... 
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Wykazawszy niemożliwość znalezienja środka, 
albo systemu, lub nawet prawdopodobieństwa wy- 
grania w Monaco, nie będzie mi trudno dowieść 
teraz, że pieniądz nabyty przypadkiem bardzo wy- 
jątkowym, wraca zawsze do kasy bankowej, czyli, 
iż ginie bezpowrotnie w kieszeniach protegowa- 
nych bandytów. 

Dawno już temu, widywałem w domach gry 
w Niemczech gracza, który był postrachem dla 
banków —gracza, przed którym wszyscy drżeliśmy, 
przed którym wszyscy padali na kolana, gdyż by- 
ła to potęga w domach gry, z którą trzeba było 
się liczyć; miljoner, który wygrał w ruletę 4,800.000 
franków. Któż nie znał nazwiska gracza, prawdzi- 
wego króla graczów? Nasz szef w Monte-Carlo 
sam drżał przed nim... a dzisiaj widzimy tego o- 
statniego właścicielem 100 miljonów franków. No 
a gracza?,. Ostatecznie wyrzucono go za drzwi 
z powodu sprzeczki o małą stawkę, którą chciał 
sprzątnąć swojemu sąsiadowi z przed oczów. 

Oto jak postępują w tych domach ze zgrany- 
mi miljonerami, gdy ci nie mają już franka w kie- 
szeni. Zastanówmy się trochę, dlaczego gracz wy- 
grawszy miljony, przegrał wreszcie wszystko. Jest 
to przykład, który nam udowodni, że wszyscy, któ- 
rzy wygrywają, tracą wkrótce zysk i kapitał. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


‘GŁOS NARODU«. 


HEJ LLIETON 


NADZWYCZAJNE PRZYGODY 
PANA CHORĄŻYCA. 


POWIEŚĆ ORYGINALNA 
Leonarda Sowińskiego. 
(Ciąg dalszy).]] 

Młoda żydóweczka przytuliła do nóg Efrai- 
ma, spoglądając z ukosa na obcych ludzi, ze 
szczególniejszą zaś pilnością wpatrywała się w 
Chorążyca. 

— Jest to prawnuczka moja, wielka swy- 


wolnica — mówił Kfraim, głasząc dziecko-po 
główce. — Dlaczego się nie przywitasz z pa- 
nami? 


Dziewczę zbliżyło się do Chorążyca i podało 
mu rączki obie. Pau Antoni podiwycił ją w 
ramiona, uniósł w powietrze i dwakroć ucało- 
wał rozognioną twarzyczkę. Uśmiech dzięciny, 
na pół przymrużone oczęta, znowu mu uderzą- 
jąco przypomniały Angiolinę. 

— Mliczną pan masz prawnuczkę — rzekł 
do Efraima. stawiając ją przed nim na posadzce 
— przypomina mi ona dziecko, które bardzo ko- 
chałem niegdyś. 

— Oby Najwyższy pobłogosławił pana wła- 
snem potomstwem i pozwolił je tulić do piersi 
ojcowskiej tak, jak przed chwilą tuliłeś Laję 
moją ! 

Stary izraelita wypowiedział te słowa z po- 
wagą i prostotą, niepozwalającą przypuszczać 
żadnej myśli ukrytej. 

— Poczekaj na mnie chwilkę — zwrócił się 
pan Antoni do Podczaszyca, zmięszany coxol- 
wiek życzeniem starca — zaraz wrócę. 

W tej samej kamienicy okna jednego z ma- 
gazynów połyskiwały wystawą wyrobów jubi- 
lerskich, Tam się udał Chorążyc i zabawiwszy 
czas jakiś w sklepie, skierował się napowrót do 
pokojów Reb Kfraima. 

— Niech to będzie pamiątką dla waszej Lai 
— rzekł, podając mu ozdobne pudełeczko, w 
którem po otwarciu zaświeciła para kolczyków, 
wysadzanych perłami i brylancikami. 

— Ža kosztowny to upominek dla małej — 
odrzekł Efraim, przyjmując podarunek. -— Patrz 
Lajo, jakie śliczne kolczyki podarował ci ten 
dobry pan... podziękujże mu ładnie. 

Dziecko nie umiało inaczej podziękować, jak 
podając rączki Chorążycowi, a uniesiona w górę, 
pocałowała go w usta. I znowu widmo Angio- 
liny przesunęło się przed oczyma zdradzonego 
małżonka. 

Pożegnawszy starego izraelitę, Chorążyc ze 
szwagrem wrócili, do oberży, gdzie pani Karo- 
lowa czekała ich już z objadem. 

Następnych kilka godzin przeszło im w ser- 
decznej i weselszej, niż w przeddzień rozmowie, 
Słońce chyliło się ku zachodowi, kiedy Podcza- 
szyc, uściskawszy żonę, dzieci i szwagra, naję- 
temi za pośrednictwem faktora Efraimowego 
końmi, wyruszył w drogę. 

,— Dają ci urlop na tydzień — rzekł na 
wsiadanem do Zosi — ani na jeden dzień wię- 
cej... pamiętaj ! 

Chorążyc wrócił do twierdzy. 

, Na drugi dzień, jak zwykle, udał się do ka- 
plicy, dokąd go nie sama tylko potrzeba modli- 
twy pociągnęła nieprzepartym urokiem. Zdziwi- 
ło go to niemało, kiedy w progu spotkał się 
z Czałym. 

— Pani jest tutaj — szepnął mu kozak. 

] rzeczywiście w jednej z ławek klęczała 
pani Karolowa, zatopiona w modlitwie. 

, Spostrzegłszy brata, powitała go lekkiem ski- 
nieniem głowy i znowu pochyliła się nad ksią- 
żką do nabożeństwa. 

Niebawem kapłan ukazał się u ołtarza. 

, Rozpoczęła się msza św. Z gwałtowniejszem, 
niż zwykle biciem serca, oczekiwał Chorążye 
śpiewu, który go tak potężnie czarował dni po- 
przednich. Nareszcie odezwał się i wzbił w po- 
wietrze po nad inne głosy. Zosia spojrzała na 
brata, który się zarumienił, dostrzegłszy jej spoj- 
rzenie. Modlił się z roztargnieniem, za które 
surowoby go zgromił spowiednik. Wiedział już na 
pewno, z czyjej piersi wypływał ten śpiew za- 
chwycający. 

Po mszy spotkali się z siostrą na wschodach 
kaplicy. 


Nr. 274. 


— Poznałeś głos Anusi? — zapytała go ed 
pierwszego słowa. 

Pan Antoni skinął potwierdzająćo. 

— Muszę ją odwiedzić... mieszka przy szpi- 
talu... Przychodź na objad. 

Kiedy w południe Chorążyc po raz dragi 
powitał siostrę w oberży, pomimo woli wyrwało 
mu się na samym wstępie zapytanie: 

— I cóż Anusia? 

— Przesyła ci pozdrowienie... Czy wiesz, że 
ona już od tygodnia wiedziała o twej obecności 
w Kamieńcu? 

— Jakim sposobem ? 

— Widziała, kiedyś przystępował do Komu- 
nji świętej. Mówiła mi, że chwila ta była je- 
dną z najszczęśliwszych w jej życiu. Poezciwa 
Anusial.... Kiedym jej opowiadała 0 nieszczę- 
ściach, które spadły na ciebie, rozpłakała się 
tuk,że aż mi jej żal się zrobiło. — Pan Antoni, 
oparłszy skroń na ręsu i nie podnosząc na siostrą 
oczu, milczał. 

— Powiedz mi prawdę, braciszku — ode- 
zwała się po chwili Żosia, kładąc mu na ramio- 
mj Wy ręce — wszak wy kochaliście się przed 
aiy 

— Po co poruszać stare zgliszcza ? — odrzekł 
Antoni cichym głosem. 

— Pamiętam dobrze, jak rodzice uśmiechali 
się, patrząc na was, a i panienki, rówiennice 
nasze prześladowały tobą Anusię. Wszyscy prze- 
konani byli, że się pobierzecie w karaawale naj- 
bliższym. To okropne wydarzenie z Miecznikiena 
i wyjazd twój na Litwę, przechorowała biedna, 
a kiedy cię wywołano z kraju i żadna wiado- 
mość nie przychodziła od ciebie, ona, choć wielu 
miała starających się o swoją rękę, nie dała na- 
wet mówić sobie o zamążpójściu i mimo nale- 
gania rodziców, postanowiła wytrwać w panień- 
stwie, poświęcając się uczynkom miłosiernym, 
pospołu z kilku pannami. które zawiązały po- 
dówczas w Kamieńcu rodzaj zakonu. Wszyscy 
mówili, że-to miłość dla ciebie wpłynęła na jej 
postanowienie. 

Po bezkrwistych policzkach Chorążyca sto- 
czyły się dwie łzy perliste. , 

Po chwilowem milczeniu odezwał się ciszej 
jeszcze, niż przedtem: 

— Tak.. moglibyśmy być szczęśliwi. 
widać nie chciał tego. 

— Nie mów tego. Antosiu — odparła z ży- 
wością siostra. — Bóg niczyjego nieszczęścia nie 
chce. On doświadcza nas tylko. Przeczucie mi 
jakieś mówi, że jeszcze się połączycie z Anusią 
i szczęśliwi będziecie. Wszak ty swobodny je- 
steś... pozostaje tylko uzyskać zezwolenie władzy 
duchownej, która, jak sam powiedziałeś, po 
przekonaniu się o rzeczywistym stanie rzeczy, 
nie omieszka rozwiązać twego małżeństwa. Anu- 
sia również w każdej chwili może wystąpić ze 
zgromadzenia, które uświęcone jes tylko błogo- 
sławieństwem kościoła, ale żadnemi nie skrępo- 
wane Ślubami celibatu. I cóżby wam się pobrać 
przeszkodziło ? 

— Bredzisz, Zosiu. 

— Wszak nie bredzę... zobaczymy. 

Cały dzień spędzili ze sobą, a nazajutrz zno- 
wu spotkali się na wschodach kaplicy. 

— Możebyśmy odwiedzili Anusię ? — zapro- 
ponowała siostra. 

— (o tobie w głowie, Zosiu?... Czyż jabyna 
się ośmielił narzucać się jej bez potrzeby? 

— Dlaczegóż nie?.,. Ona przyjmuje odwie= 
dzających. Zapytywałam ją wczoraj, czy nie po- 
zwoli, ażebyś przyszedł ze mną. Wprawdzie 
zarumieniła się zlekka i na chwilę zawahała się, 
ale wkońcu odpowiedziała: — „Z przyjemnością 
powitam pana Autoniego*. . 

— A ja sądzę, że to jej przykrość sprawi. 

— Nie dziwacz... chodźmy. Alb» wiesz co ? 
Teraz ona zajęta będzie epatrywaniem chorych. 
Chodź do mnie na kawę, a za parę godzin do 
niej pójdziemy. ; 

Chorążyc poddał się. Około jedenastej obo- 
je, brat i siostra, zapukali do celi Siostry 
Anny. . 

Nie była to właściwie cela. Stolnikówna 
zajmowała: dwa pokoiki niewielkie w oficynie 
szpitalnej. Wyglądały one bardzo skromnie, a 
nawet ubogo. Zdobiło je tylko trochę kwiatów 
i kilka obrazów świętych. Na widok przybywa- 
jących gości zachwiała się biedna Siostrzyczka 
i byłaby upadła, gdyby Zosia nie pochwyciła 
jej była w ramiona swoje. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


Bóg 


* 


? 


DODATEK NADZWYCZAJNY do Nru 274 


KRONIKA. 


Kraków, 28 listopada, 


Kalendarz kościelmy. Dziś, we czwartek Ru- 
fina męczennika, Grzegorza papieża i Krecentego, jutro 
Gaturnina męczennika i Illuminaty panny, pojutrze św. 
Andrzeja apostoła i Mary. 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno połować 
na jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, jarząbki, 
ałomki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie, 
pardwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: łanie, kozy, koźlęta i szpiczaki, 
przepiórki, dzikie gołębie. oraz kury, głuszce i cietrzewie. 

Kalendarz rybacki. W listopadzie wolno łowić: bole- 
mie, lipienie (głowawice), świnki, wyrozuby, czcpy, san- 
dacze, brzanki, brzany i cytry; leszcze, węgorze, czeczugi, 
klonki, jazie i szczupaki. Ochraniać należy łososia, pstrą- 
ga oraz raka tak samca jak i samico. 

Kalendarz nstronemiczny. Wschód słońca rozpoczyna 
się dziś o godz. 7 minut 12, zachód przypada o godziaie 
3 minut 40; dłagość dnia godzin 8 minut 21, 

Temperatura w południe stopni -+ 10 C. 


Kupujeie tylk» m chrześcijan! 


Pamiętajmy o gimnazjum polskier: 
w Cieszynie! 


Zwracamy uwagę, że numer dzisiejszy, prócz 
dodatku powieściowego zawiera 10 stronnie tekstu. 

Hr. Badeniowa, małżonka prezesa gabinetu, 
wyjechała z córką z Buska, udając się na stały 
pobyt do Wiednia. 

Arcyksiążę Eugenjusz odjechał onegdaj w no- 
cy do Trjestu, skąd dzisiaj razem z arcykBięciem 
Franciszkiem Ferdynandem udaje się do Egiptu. 

Uniwersytet lwowski z powodu śmierci prof. 
dra Teichmana w Krakowie, wysłał telegramy kon- 
dolencyjne na ręce rektora Uniwersytetu Jagiel- 
bońskiego i na ręce rodziny zmarłego, a zarazem 
uprosił profescra wydziału medycznego Uniwersy- 
tetu lwowskiego dra Kadyiego, ażeby reprezento- 
wał uniwersytet na pogrzebie ś. p. Teick mana. 

Z Tow. ogrodniczego otrzymaliśmy pismo 
następujące: „Do wzmianki, umieszezonej w kro- 
nice Głosu Narodu z dnia 25/11 o subwencji 
dla krakowskiego Tow. ogrodniczego wkradła się 
omyłka. Wieczorne wykłady, jakie Towarzystwo 
to utrzymuje, przeznaczone są dla ogółu publi- 
czności, pragnącej obznajmić się z ogrodnietwem, 
z natury zaś rzeczy wynika, że uczęszczają na nie 
również ogrodniecy praktykanci*. 

Z Konserwatorjum. Dnia 4 grudnia b. r. we 
środę, odbędzie się w Konserwatorjum, plac Szcze- 
pański |. 8 pierwszy wieczór muzyczny uczniów 
Konserwatorjum , poświęcony wyłącznie muzyce 
zbiorowej (kameralnej) pod artyst. kierunkiem dyr. 
dra Władysława Żeleńskiego. Wstęp bezpłatny dla 
uczniów Konserwatorjum. 

Komisja przemysłowa na posiedzeniu w d. 
26 pod przewodnictwem prezydenta p. Friedleina 
uchwaliła przedstawić Radzie miejskiej na najbliż- 
szem posiedzeniu, aby usunięto język niemiecki 
z programu nauk szkół przemysłowych uzupełnia- 
jących. Prócz tego obradowano nad funduszem po- 
zostałym z Bazaru krajowego i uchwalono na wnio- 
sek dra Faustyna Jakubowskiego, przedstawić tej- 
że Radzie, aby odsetki od tegoż funduszu były u- 
żyte na odczyty w Muzeum techniczno-przemysło- 
wem dla rzemieślników, 

Trzech młodych emigrantów przytrzymano 
wczoraj na dworcu krakowskim: Antoniego Raka, 
Michała Bika i Jana Romańczuka z Siennicy pow. 
Sanockiego. Wszyscy trzej chcieli umknąć za ocean 
przed powinnością wojskową. Kmigrantom towa- 
rzyszył Wolf Griin, handlarz z Korczyna, który 
strasząc ich, że gdy pójdą sami kupić bilety, mo- 
gą ich przy kasie zatrzymać, wziął od każdego 
50 centów za fatygę i wspaniałomyślną oddał im 
przysługę, ale, mimo to. wszyscy trzej siedzą teraz 
pod kluczem. 

Policja przyaresztowała wczoraj Marjannę Ko- 
zak, znaną w polieji włóczęgę i nałogową złodziej- 
kę, w chwiii, gdy weszła do składu skór przy ul. 
Florjańskiej, pod pozorem kupna, lecz bez pienię- 
dzy... Tymezasowo dano jej ciepłe mieszkanie pod 
telegrafem, 

Ś. p. Władysław Kulczycki. Z Rzymu pi- 
szą d. 22 listopada; „Dziś zmarł w Rzymie pu- 
blicysta Władysław hr. Kulczycki, w 71-ym roku 
życia swego. Zmarły mieszkał w Rzymie od r. 
1855 i znany był jako długoletni współpracownik 
pism warszawskich pod psendonimami: Dobrogo- 
sta i Cezara Polewki. Zostawił żonę z włoskiej 
rodziny, oraz czterech synów, z których jeden, 
Władysław, jest sekretarzem króla Humberta, dru- 
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gi, Kazimierz, urzęduje w prefekturze w Rzymie, 
trzeci zajmuje posadę w Viterbo, a czwarty jest 
jeszeze w młodym wieku. Od dwóch lat á. p. 
Wład. hr. Kulczycki podupadał na zdrowiu i wre- 
szeie uległ atakowi paraliżu serca. Pomimo dłu- 
goletniego pobytu we Włoszech, zachował do 
końca zaletę czystego i jędrnego języka, którym 
też władał w piśmie prawie aż do ostatniej chwili. 

Zasłużona odprawa. Czas podał kilka pro- 
pozycyj, mających na celu skrępowanie antysemi- 
tów w Radzie państwa, pomiędzy innemi żądał, 
aby w protokołach stenograficznych austrjackiej 
Rady państwa opuszczano ustępy z mów posłów, 
obrażające (?) godność członków rządu i Izby i 
podburzające masy ludności, i aby te ustępy nie 
mogły być podawane w pismach, a gdyby były 
podawane, żeby pisma odnośne były ścigane są- 
downie. 

Na to powiada Germanja: „Coby na to po- 
wiedziały pisma polskie, gdyby w podobny sposób 
ograniczono w pruskiej Izbie deputowanych prawo 
posłów polskich do wnoszenia zażaleń i zamykano 
usta użalającym Bię i tym, którzy ich słuszne 
skargi popierają?“ — Czy Czas spodziewał się 
takiej odpowiedzi od katolickiego dziennika? 

„Gazeta kościelna“ i żydzi. We wczorajszym 
numerze przytoczyliśmy znaczący artykuł redakcyj- 
ny Gazety Kościelnej o auntysemityzmie, zupełnie 
zgodny z naszemi zapatrywaniami na tę nadzwy- 
czaj doniosłą społeczną sprawę. Równocześnie z na- 
mi, półurzędowy Czas wynalazł w tej samej Ga- 
aecie korespondencję wiedeńską tego pisma, a więc 
artykuł, za który redakcja nie przyjmuje eałkowi- 
tej odpowiedzialności, ponieważ jest rzeczą w dzien- 
nikarstwie przyjętą, że w sądach o poszczególnych 
wypadkach i osobach pozostawia się koresponden- 
towi pewną autonomję. Korespondencja ta zajmuje 
wobee p. Luegera i ruchu, jaki jego sprawa wy- 
wołała, stanowisko mniej życzliwe. Czas ogłosił 
ją skwapliwie, mniemając, że w ten sposób osło- 
ni przed katolickimi swymi czytelnikami swoją 
błędną i mało chrześcijańską politykę; ogłosił ją 
pomimo tego nawet, że korespondent wyraźnie ga- 
ni hr. Badeniego za to, iż p. Luegera na stanowi- 
sku burmistrza miasta Wiednia nie zatwierdził. 
Tymczasem jest rzecz jasna, że redakcja Gazety 
Kościelnej zamieściła tę korespondeneję, pozostają- 
oą w pewnej sprzeczności z jej redakeyjnemi uwa- 
gami, jedynie ze względu na osobę autora, któ- 
rym podobno ma być jeden z duchownych posłów 
do Rady raństwa. Korespondencję ową, jeszcze 
przed Czasem, umieściła z tryumfem N. Fr, Pres- 
Se; po „raz pierwszy zapewne Gazeta Kościelna 
zasłużyła na pochwałę i uznanie z takiej strony. 
Nio dziwnego, że niektóre zdania cytowanej ko- 
respondencji wywołały rozgoryczenie w kołach du- 
chowieństwa wiedeńskiego. Jeden z jego reprezen- 
tantów daje im też energiczną odprawę w wiedeń- 
skiej Reichspost, podając w wątpliwość fakt, czy 
te słowa mógł pisać istotnie którykolwiek z księ- 
ży zasiadających w Kole polskiem, oraz wyrażając 
prawdopodobniejsze przypuszczenie, że jest to ku- 
kułcze jajo, podłożone półurzędową ręką. Przypu- 
szezenia swoje kapłan wiedeński popiera cieka- 
wym i interesującym argumentem: „Gdyby isto- 
tnie— pisze — zapatrywania duchownych członków 
Koła polskiego na kwestję wiedeńską były tak 
ustalone i tak niezłomne, to dlaczegóżby hr. Ba- 
deni musiał dopiero używać całej potęgi swojej 
wymowy, aby posła ks. Pastora przeciągnąć na 
stronę rządu ?* 

Wyjaśnienie „Fremdenblattu*. Z antyliberal- 
nych dzienników wiedeńskich dowiadujemy się, że 
wiedeński Fremdenbłatt ogłosił jakieś wyjaśnienie, 
czy jakąś odpowiedź, pozostającą w związku z je- 
go oburzającym artykułem o nacisku wyborczym. 
Stwierdzamy, że w egzemplarzach tego dziennika, przy- 
słanych do Krakowa, nie ma ani śladu takiego wy- 
jaśnienia czy odpowiedzi. Widocznie odbito ją w e- 
gzemplarzach, przeznaczonych tylko dla Wiednia. Co 
to znaczy ? 

Rocznicę Listopadową, która jutro przypa- 
da, cały kraj uroczyście obehodzi, urządzając obok 
nabożeństw żałobnych, także stosowne wieczorki. 
Tow. gimnastyczne „Sokół* w Ropczycach zbierze 
się jutro o $ rano w kościele parafjalnym na na- 
bożeństwo, a zaś dnia 1 grudnia urządza znów u- 
roczysty wieczór w sali Tow. kasynowego ku ucz- 
ezeniu nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza. — 
W Turce, Czytelnia Tow. szkoły ludowej pamięta 
także o dzisiejszej wielkiej roczniey i pod hasłem: 
„Bogu na chwałę — Ojczyźnie na pożytek|* za- 
prasza na nabożeństwo żałobne za spokój dusz po- 
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górzu rocznica powstania Listopadowego obchodzo- 
ną będzie dopiero dnia 31 listopada. Rano o go- 
dzinie 7 odprawi ks. kan. Jayko w Kościele pa- 
rafjalnym mszę żałobną, a zaś wieczorem o godzi. 
nie 8 odbędzie się w sali „Czytelni* uroczysty 
wieczór, w którego program wchodzi odezyt dra 
Galanta. prezesa „Sokoła* w Zagórzu. 

W Tarnobrzegu Ku uczezeniu rocznicy listo- 
padowej odbędzie się w niedzielę dnia 1-go gru- 
dnia 1895 przedstawienie, na którem amatorowie 
odegrają „Kościuszkę pod Racławicami“, obraz 
historyczno-ludowy w 6 odsłonach A. W. Lasoty. 

Mianowanie. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie, zamianował praktykanta sądowego, dra Feli- 
ksa Rosnera, auskultantem sądowym. 

W Stanisławowie poświęconym został 22 bm. 
nowowtbudowany gmach dla pięcioklasowej szko- 
ły żeńskiej im. król. Zofji. Gmach ten wybudowa- 
ny został kosztem miasta. 

Z Chrzanowa donoszą nam dnia 25 listopa- 
da. Piękną uroczystość obchodziliśmy tutaj w so- 
botę dnia 23 b. m. Oto Towarzystwo inteligencji 
tutejszej, związane w tak zwane Kasyno, od lat 
przeszło 23 tułać się musiało po obcych ciasnych 
lokalach — dopiero w roku bieżącym otrzymawszy 
od właściciela dóbr Chrzanów Henryka Loewen- 
felda w darze plac przy najpiękniejszej ulicy Chrza- 
nowa, poparte ofiarnością obywateli, właścicieli 
fabryk okolicznych i licznych członków, wybudo- 
wało okazały budynek z obszerną salą i luźnemi 
ubikacjami. Właśnie w sobotę oddawał osobny ko- 
mitet budowlany, na którego czele stał radca skar- 
bowy, Ignacy Bienkowski, gmach ten Wydziałowi 
Kasyna w ręce sędziego pow. dra Alfonsa Mał- 
dzińskiego. W obecności licznie zebranych gości, 
pań i panów, Świata urzędniczego i miejscowych 
dygnitarzy wojskowych, poświęcił gmach ten pro- 
boszez miejscowy, ks. Władysław Doliwa Głębocki, 
przemówiwszy wzniośle i uroczyście do zebranych 
gości. Po nim przemówił radca. Bienkowski, wy- 
mieniając zasługi ofiarodawców a prezes dr. Mał- 
dziński odbierając z rąk poprzedniego mowcy klu- 
cze gmachu, życząc pomyślnego rozwoju Towarzy- 
stwu i zaznaczywszy, że w Chrzanowie inteligencja 
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czy się z Towarzystwem chrzanowskiem, wzniósł 
okrzyk na cześć Najjaśniejszego Pana. Po wmu- 
rowaniu pamiątkowego dokumentu, rozpoczęły się 
tańce polonezem, prowadzonym przez starostę 
pana Zygmunta Brochur Rogayskiego i trwały, 
dzięki ochoczym tancerkom i tancerzom, do dnia 
białego. Odtąd budzić się zaczyna prawdziwe ży- 
cie w Chrzanowie, słyszymy bowiem, że w naj- 
bliższych dniach odbędzie się uroczysty wieczór Mi- 
ckiewiczowski, a po nim nastąpi cały szereg od- 
czytów, z których dochód przypadnie niewątpliwie . 
na szkołę polską w Biały i gimnazjum w Cie- 
szynie. 

„Ognisko“. Na walnem zgromadzeniu z dnia 
18 b. m. ukonstytuował się zarząd polskiego aka- 
demiekiego stowarzyszenia „Ognisko* we Wiedniu 
na rok adm. 1895/6 jak następuje: Wydział: pre- 
zes: kol. dr pr. Maksymiljan Gumplowicz, ał. fil., 
wiceprezes: kol. Stanisław Sokołowski, sł. leśn., 
sekretarz: kol. Tadeusz Kudelka, sł. rol., skarbnik: 
kol. Marjan Janelli, sł. fil., bibljotekarz: kol, Jan 
Kazimierz Krudysz, sł. techn. mel., zawiadowca 
czasopism: kol. Michał Rudziński, sł, leśn., za- 
wiadowca lokalu: kol. Jan Kędzierski, sł. leśn., 
archiwista: kol. Władysław Wasung, sł. fil, za- 
stępca sekretarza: kol. Mieczysław Słotołowiez, sł., 
fil., zastępca zaw. czas.: kol. Karol Wróblewski, 
sł. fil., zastępca bibljotekarza: kol. Jan Ratko- 
wski, sł, leśn. Komisja rewizyjna: kol. Artur Zy- 
gmunt Brück, sł. pr., kol. Witołd Ilnicki sł. roln., 
kol. Władysław Żółeiński, drd med. 

Emigracja włościan. Z Tarnopola piszą pod 
dniem 25 b. m. Dziś przybyło tu dwustu kilku- 
dziesięciu włościan z okolicznych wsi, mających 
zamiar emigrować do Brazylji. Ponieważ jednak 
przy kasie kolejowej nie chciano sprzedać im bi- 
letów jazdy, cały orszak mężczyzn, kobiet i dzieci 
udał się przed gmach starostwa, domagając się 
pasportów. Powstało zamieszanie i dopiero żan- 
darmerja obsadziła gmach starostwa i uspokoiła 
umysły. W najbliższych dniach spodziewane są 
dalsze transporty wychodźców. Żandarmerji udało 
się wytropić dwóch ajentów emigracyjnych, których 
aresztowano. 

Zemsta husyta. Niedawno temu spłonęły we 
wsi Ładnej, pow. tarnowskiego, dwie stodoły. Szko- 
da nieznaczna, fakt jednak ciekawy. albowiem o 
podpalenie podejrzany: jest żyd Markus Langer, 
który dawno odgrażał się, że całe Ładne spali 
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dlatego, iż dwie jego córki wyohrzoiły się i po- 
szły za mąż za włościan, a om sam skutkiem 
przegrania procesu stracił 24-ro morgowa gospo- 
darstwo. 

Z kolei. Kierownik gen. dyrekcji koleij pań- 
stwowych, szef sekcyjny Kórber wystosował do or- 
ganów ruchu rozporządzenie w sprawie pakunków, 
a mianowicie zostający w służbie są odpowiedzial- 
ni za wszelkie uszkodzenie pakunków z ich winy 
wynikłe i będą obowiązani do zwrotu szkody. 

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie z d. 
1 grudnia w Wietrzychowicach pow. Dąbrowa i 
w Polance Wielkiej pow. Biała. 

Fein kepełe. Z Brzozowa piszą do nas: „Ja- 
ko dowód, że nietylko żydzi, ale i ich czułe mał- 
żonki mają „fein kepełe* posłuży fakt następują- 
cy: W tutejszym powiecie, w gminie Barycz, mie- 
szka żydówka Chaja Steinmetz, która posprzecza- 
wszy się ze swym sąsiadem, chłopem, zamierzyła 
wytoczyć mu spór prowizorjalny o mostek. Proces 
jednak ma dwa końce, a koszta komisyjne z po- 
wodu znacznej odległości gminy Barycz od Brzo- 
zowa, wynoszą około 14 złr., które w razie prze- 
granej żydówce nikt nie zwróci. Żydówka w kło- 
pocie, ale od czegóż ma „foin kepełe?* Otóż na- 
mawia ona drugiego wieśniaka, by ten wytoczył swe- 
mu sąsiadowi proces prowizorjalny o przeoranie 
gruntu, a gdy ten się tłómaczy, że nie ma pie- 
niędzy na koszta komisji, pożycza mu monety na 
„mały procent;* sama zaś jedzie do Brzozowa, 
wnosi swój pozew prowiżorjalny do sądu i idzie 
do naczelnika sądu z prośbą, by sprawa jej prze- 
prowadzona była równocześnie ze sprawą tegoż 
wieśniaka, którego namówiła do procesu, „gdyż o- 
na jest bardzo biedna i nie ma na koszta komi- 
sji“. Podstęp udał się i komisja odbyła się rów- 
nocześnie z tą, na którą chłopu pożyczyła pienią- 
dze. Niechże teraz powie kto, że Chaja Steinmetz 
"nie ma „fein kepełe*. 

Morderstwo i samobójstwo popełniono we 
Lwowie onegdaj wieczorem, w mieszkaniu p. Ka- 
jetana Bogdanowicza pod 1. 1, przy ul. Bałonowej. 
Wróciwszy po kilkudniowej nieobecności do [wo- 
wa, zastał p. Bogdanowiez o godz. 11 w nocy drzwi 
swego mieszkania z wewnątrz zamknięte, mimo, że 
swą sługę, Annę Łańcutę, listownie upewnił o przy- 
jeździe. Gdy mimo dłuższego pukania nie otworzo- 

" no pomieszkania, wezwał p. Bogdanowiez dozorcę 
domu, Jana Sosnowskiego, a ten po wybiciu szyby 
w drzwiach wszedł do kuchni i wpuścił p. Bog- 
danowicza. Drzwi z kuchni do pokoju wiodące by- 
ły również zamknięte, gdy zaś po wyważeniu ich 
weszli do pokoju, przedstawił im się straszny wi- 
dok. Na chodniku obok łóżka leżała nieżywa An- 
na Łańcuta, 4 poduszeczką pod głową i złożonemi 
ma piersiach rękami, na haku u sufitu zaś, służą- 
cym do wieszania lampy, wisiał młody mężczyzna, 
również niedający znaków życia. Poznano w nim 
kochanka Łańcutówny, Józefa Pastuszyńskiego, żoł- 
nierza pociągów wojskowych. Komisja policyjna, 
wspólnie z lekarzem miejskim, sprawdziła u Łań- 
eutówny (lat 25 liczącej) Śmierć przez uduszenie 
za pomocą sznurka, którego ślady dostrzeżono na 
szyi trupa, a na tym samym niezawodnie sznurku 
obwiesił się następnie Pastaszyński. Znaleziono też 
w mieszkaniu własnoręczne pismo Pastuszyńskiego, 
którem żegna się ze Światem i prosi o pochowanie 
go wraz zŁańcutówną wjednym grobie. Na liście 
dopisano drżącą ręką: „Poniedziatek dnia 2/,, 1895 
godzina 7 wieczór. Pustoszyński*. Wnioskować z te- 
go należy, że o tej właśnie porze obwiesił się Pastu- 
szyński, pozbawiwszy poprzednio życia Łańcutównę, 
prawdopodobnie za jej zgodą. Zwłoki pozostawiono 
w opieczętowanem mieszkaniu aż do przybycia ko- 
misji sądowej, mającej przeprowadzić wizję lokal- 
ną. Przyczyną rozpaczliwego czynu — jak się zda- 
je — była zazdrość, gdyż już przed 3 tygodniami 
odgrażał się Pastuszyński, że ma rewolwer i za- 
strzeli siebie i kochankę. 

Obywatelstwo honorowe. W Podhajeach, na 
posiedzeniu pełnej Rady gminnej w dniu 16 b. m. 
nadano drowi Zygmuntowi Dzikowskiemu, fizyko- 
wi z Przemyśla, honorowe obywatelstwo miasta 
Podhajec za jego gorliwość i pełną poświęcenia 
działalność lekarską w ciągu 18 letniej bytności 
jako fizyka w Podhajeach, szezególniej zaś za za- 
sługi i trudy w czasie panowania cholery w 1894 
roku. 

Pod koła lokomotywy wpadł przed trzema 
dniami na stacji w Śmiatynie pewien pasażer, ja- 
dący „do Suczawy. Maszyna zdruzgotała go na śmierć, 
W denacie rozpoznano jedynego syna adjunkta po- 
wiatowego, p. Suceveanu, zamieszkałego w Czer- 
niowceach. 


Z a 


Dobraną parę wyśledził i przyaresztował we 
Lwowie ajent policyjny w osobach małżonków Onu- 
frego i Justyny Smolijów, którzy swą 12-letnią 
córkę, Paulinę, pozostającą w służbie u gospoda- 
rzy w Hołosku Małem, namówili do kradzieży na 
szkodę swych eblebodaweów. Dziecko wywiązało 
się z zadania doskonale, przyniosło bowiem swym 
rodzicom w darze 1.000 złr., które to pieniądze 
Opuściła Warachimowa przypadkowo z chustką w 
swem mieszkaniu. Z pieniędzy, w ten sposób na- 
bytych, przepuścili Smolijowie w krótkim czasie 
190 złr., resztę zaś, 810 złr., znaleziono przy re- 
wizji, w ioh mieszkania przeprowadźonej, aaszyte 
w sienniku. 

W drukarniach budapeszteńskich wybuchł 
strejk zecerów. Dzienniki wyszły skutkiem tego 
w formacie o połowę zmniejszonym. 

Wszędzie niewiasty... Z Madrytu piszą: „Te- 
go chyba jeszcze nie było... Widzieliśmy kobiety 
na różnych polach działalności, ale na arenach 
w walce z bykami nikt chyba jeszcze niewiast nie 
widział. Hiszpanja może się szczycić dorzuceniem 
czegoś mowego do historji emancypacji kobiet. 
Dwie siostry, Lolita i Angelita Pages, dwie młode 
i piękne dziewczyny, zeszły na arenę i w wielu 
miastach półwyspu Pirenejskiego zdobyły rozgło- 
śne tryumfy. Co prawda, dyrekcja cyrków przyszły 
im trochę z pomocą, przeciwstawiały im bowiem 
za każdym razem byczki bardzo młode, prawie 
cielęta, z któremi łatwiejsza była sprawa. Pomimo 
to w Ferez młody bycz:k porwał Angelitę na ro- 
gi i wyrzucił ją w powietrze tak, iż „toreadorka* 
po upadku postradała oko prawe. Być może, iż po 
tym fatalnym wypadku Hiszpavki pozostawią areny 
Hiszpanom“. 

Ofjara gry. Telegramy z Monte-Carlo przynio- 
sły wiadomość, iż ubiegłej soboty wytwornie odzia- 
ny mężczyzna skoczył z mostu St. Devoté między 
Monte-Carlo i Monaco w przepaść, gdzie legł jako 
bezkształtna prawie masa. Pomimo, iż papiery zna- 
lezione przy samobójcy, dowiodły w zupełności je- 
go osobistości, władze trzymają wszelkie szezegóły 
dotąd w najściślejszej tajemnicy. Krążące jednak 
wieści głoszą, iż idzie w tym wypadku o znane- 
go fabrykanta jedwabi z Lnydunu, który przegrał 
w ciągu dwóch dni 700.000 franków, 

Skarb zapomniany. Indjan Daily News opo- 
wiada następującą, ciekawą historję. Pewien stary 
żołnierz, który służył podczas buntu Cipayesów, 
w owym czasie (r. 1857—1858) zabił w pobliżu 
Udh buntowniczego wodza i z piersi swej ofiary 
zdjął blachę miedzianą, nie przypuszczając, aby 
miała jakąkolwiek wartość, zachował ją przecież 
na pamiątkę swego zwycięstwa. Otóż przed paru 
miesiącami przypadkowo pokazał ją dyrektorowi 
pewnego Banku indyjsko-angielskiego. Ten dopa- 
trzył na niej pięknie wyrytowanego napisu staro- 
indyjskiemi znakami i odezytawszy go przy po- 
mocy rzeczoznawców, dowiedział się, ze słów w nim 
zawartych, o istnieniu skarbu, zagrzebanego w ob- 
wodzie Unao, w pobliża Udh, a zawierającego 
kiejuoty, przedmioty srebrne, bryły złota, wartości 
ogólnej 60 lakh rapij (około 15 miljonów frank.). 
Natychmiast utworzył się syndykat, celem odgrze- 
bania tych skarbów; zakupiono gruat wymieniony 
na blasze i zbudowano na nim bungalow. Jeśli 
wskazówki są dokładne, co się okaże niebawem, 
a roboty nie napotkają na żadne przeszkody w grun- 
cie, ezłonkowie syndykatu spodziewają się zagar- 
nąć po 3 lakhi rupij (około 750.000 frank.), rząd 
bowiem ma prawo do trzeciej części wydobytego 
skarbu (to jest do 5 miljonów frank,), a żołnie- 
rzowi, dzięki któremu na ślad ten trafiono, przy- 
pada 10 lakhów (2 500.000 frank.). O rezultacie 
poszukiwań doniesiemy. 

Czarny brylant niezwykłej wielkości został 
przedstawiony paryskiej Acadćmie des Sciences; 
Kamień wygląda, jak czaruy węgiel i waży 650 
gram., to jest 300 karatów. Został wydobyty 15 
lipca r. b. w brazylijskiej prowineji Bahia. Ten 
czarny brylant jest nietylko największym, ale i naj- 
piękniejszym ze znanych dotychczas. Zrobiono jego 
podobiznę dla mineralogieznego zbioru Muzeum. 


Konkursy. Djetarjusz uzdolniony do samoistnego pro- 
wadzenia manipułacyj w oddziale karnym, znajdzie w 8g- 
dzio w Dukli natychmiastowe umieszczenie, 

Rada szkolna okr. w Zbaraża ma do obsadzenia kil- 
ka posad nauczycieli szkół ludowych i jednej katechety 
rzymsko-kat. w Zbarażu. 

(Gazeta lwowska nr 273,) 


Cholera. Według urzędowych raportów z daiem 26 bm. 
pozostało w leczeniu z dni poprzednich osób 12, zacho- 
rowały osoby 2, wyzdrowiały 3 osoby, umarły 4 osoby, 
pozostaje w leczeniu 7 osób. — Oprócz tego zaszły po- 


dejrzane wypadki w Perespie powiatu sokalskiego i 
w mieście Sokalu, które jednakowoż dotychczas bakte- 
jologicznie nie zostały sprawdzone. 

=m 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Istniejąca przy Towarz. muzycznem w Wargza- 
wie t. zw. „Sekcja imienia Moniuszki“ powzięła. 
postanowienie wydania popularnego dzieła kompo- 
zytora „Halki“. Za początek wydawnictwa, ozer- 
piącego źródło dochodów swoich głównie z koncer- 
tów na ten cəl urządzonych, mają służyć „Sonaty 
krymskie“ w układzie foriepianowym ze śpiewem. 

* Młody pisarz warszawski, p. Alfred Konar, 
wystawił w tamtejszym teatrze Rozmaitości kome- 
dję w 4 aktach p. t. „Gąsienice*. Krytyka. war- 
szawska przyznaje utworowi temu wiele zalet, a 
przedewszystkiem chwali uczciwą tendencję, która 
jest chłostą tym wymierzoną, eo żyją nad stan. 

* Tołstoj ukońszył nową nowelę. która obej- 
mie ośm arkuszy druku. Tytuł jeszcze nie jest wy- 
brany. Autor odczytał niedawno temu nowelę 
w Moskwie w kółku najbliższych znajomych, któ- 
rzy są podobno oczarowani jej pięknością, Rzecz 
dzieje się przed sądem; na ławie oskarżonych sie- 
dzi kobieta w interesującym Balzakowskim wieku; 
akt oskarżenia wnosi młody prokurator, który je- 
dnak nie może oderwać oczu od oskarżonej. Im 
dłużej prokurator patrzy na piękną kobietę, tem 
silniejszego nabiera przekonania, że ją znał w swo- 
jem życiu. Nakońiec zdaje sóbie jasno sprawę z te- 
go, że na ławie oskarżonych siedzi ta sama ko- 
bieta, której upadek jest jego własną winą. Prze- 
ciwko niej musi teraz wypowiedzieć mowę oskarża- 
jącą. Ciężki psychologiczny proces, przez jaki prze- 
chodzi w tej sytuacji reprezentant władzy państwo- 
wej, stanowi temat nowelki. Wobec wielkiego mi- 
strzowstwa, jakie rozwija Tołstoj zazwyczaj przy 
kreśleniu tego rodzaju psychologicznych problemów, 
żeby tylko przypomnieć: „Smierć Iwana Ilzicza”, 
można pojąć zainteresowanie, z jakiem świat lite- - 
racki oczekuje ogłoszenia noweli. 

* Malarz rosyjski W. Wereszczagin zajmuje się 
obecnie wykończeniem całej serji obrazów, przed- 
stawiających pogrom wielkiej armji napoleońskiej 
w r. 1812.ym. Wereszczagin odstąpił pomiędzy 
innemi od zwyczaju przedstawiania Napoleona I-go 
w lekkim mundurze i kapeluszu stosowanym. W roz- 
mowie z pewnym dziennikarzem rosyjskim (Nowo- 
sti nr 308) malarz powiedział: 

„Wątpię, czy Napoleon mógł pojawiać się w ta- 
kiem ubraniu w Moskwie przy mrozie 40 stopnio- 
wym. QOdszukałem poważne świadectwo oficera 
wiriemberskiego- p. Fobur de Faura, który widział 
Napoleona w obszernem futrze, podbitem sobolami 
i w czapce z fuirzanemi uszami. W Warszawie 
poznajomiłem się z pewnym malarzem, który z po- 
mocą b. prezesa teatrów, jenerała Karandiejewa, 
wydobył materjały Świadezące o tem, jakie futro 
nosił Napoleon. Według tych materjałów zrobiłem 
rysunek futra. Na moich też obrazach Napoleon 
odziany jest futrem i nosi czapkę z nausznicami*. 

O idei swoich obrazów malarz powiedział: 

„Wiem, że za ideę moich obrazów będą się 
na mnie gniewali, że poglądów moich nie podzie- 
lą i z zadziwieniem zawołają: „Cóż to za Napo- 
leon?* Ale sądzę, że we Francji zrozumieją mnie, 
pomimo uwielbienia dla swojej głożre. O ile znam 
Francuzów, są oni plus forts quega i wobee słu- 
szności i prawdziwości skwitują z miłości własnej“. 

Obrazy kolejno mają przedstawiać : 

„Na jednym wyobrażony jest moment, kiedy 
Napoleon pod Małym Jarosławcem odbywa naradę 
wojenną i stawia pytanie: iść naprzód czy się co- 
fać? Marszałkowie omal się nie biją, Napoleon po- 
chmurny oddala jenerałów, aby im później zako- 
munikować swoje zdanie. Na drugim obrazie Na- 
poleon z murów Kremlina patrzy na pożar Moskwy. 
Qzuje on, że plany jego są zniweczone i stoi, jak 
gdyby w martwem osłupieniu. Na trzecim obrazie 
wyobrażony jest Napoleon, gdy go dręczą wiado- 
mości o spisku Malleta. Największy wreszcie obraz 
wyobraża odwrót wielkiej armji. Droga usłana tru- 
pami. Po głowach, rękach, korpusach marznących, 
lecz jeszcze żywych ludzi, kroczą następne pułki i 
furgony, wciskając te żywe trupy w stwardniałą 
ziemię. Z tego tworzy się jak gdyby droga wybru- 
kowana ciałami. Naokoło leżą armaty. Od koni 
bije opar. Wszystko drży, a razem z pułkami idzie 
pieszo Napoleon, ponieważ koń nie uszedłby w tem 
miejseu. Napoleon w futrze i opiera Bię na kiju 
brzozowym. Obok niego idzie Murat z kijem“. 

* Według relacyj Daniela Meyera, ajenta tea- 
tralnego w Londynie, najwyższe honorarjum wśród 
żyjących artystów pobiera Paderewski, któremu je- 
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den tylko koncert w Chicago przyniósł 28.000 ma- 
rek dochodu. Za koncert w Londynie wypłacono 
słynnemu pianiście 20.174 mk., zaś za 100 wie- 
czorów podczas obecnej podróży amerykańskiej ma 
zagwarantowany — cały miljon! Znacznem źródłem 
dochodów mają być dla artystów występy wśród 
zebrań w domach arystokratycznych, od których 
tylko jeden Jan Reszke dotąd się wymawia, mimo 
że za odśpiewanie dwóch piosnek ofiarowano szczę- 
śliwemu tenorowi — 12.000 mk. Mniej twardym 
„okazuje się brat jego Edward, zadawalający się ho- 
norarjum od 4.500 do 5.500 mk. za uszczęśliwie- 
nie słuchaczów również dwoma piosnkami. Dochód 
też osiągnięty tą drogą przez artystę w roku ubie- 
głym ma sięgać ponad sumę 200.000 mk. 

Repertoar teatru miejsklego. Dziś, we czwartek 28 b. m. 
„Bracia Lerche*, komedja w 3 aktach Ad. Asnyka. W pią- 
tek d. 29 b. m. teatr zamknięty. W sobotę d. 30 b. m. 
„Fiareci*, obraz dramatyczny w 4 aktach na tle histo- 
rycznem Adama Staszczyka (nowość). W niedzielę 1 gru- 
dnia „Filareci* po raz drugi. 

Kraków d. 28 listopada. 

Pogrzeb ś. p. profesora dra Ludwika Teich- 
manna, odbył się wczoraj po południu przy bar- 
dzo licznym udziale publiczności. Zwłoki ekspor- 
tował na cmentarz pastor Jerzy Gabryś w towa- 
rzystwie Franciszka Michejdy, pastora z Nawsia 
pod Cieszynem. Trumnę złożoną na marach po- 
niosła aż do samego grobu młodzież akademicka. 
Długi orszak żałobny rozpoczynała straż pożarna, 
za którą postępowała licznie zszeregowana młodzież 
akademicka krakowska i delegacja uczniów lwow- 
skiego wydziału lekarskiego, którą przywiódł do 
Krakowa dr Kadyi. Następnie niesiono część wień- 
ców. Trumnę otaczały berła dziekanów Senatu 
akademickiego. Za trumną postępowała rodzina 
zmarłego, Senat akademicki z rektorem drem Smol- 
ką na czele. W nieprzeliczonym orszaku żałobnym 
szły najwyższe powagi i „władze, których wy- 
mienić niestarczyłoby nam miejsca. Orszak postę- 
pował ulicami Florjańską, Mikołajską, Kopernika, 
Strzelecką, Lubiez i Rakowicką, na których oświe- 
żlone latarnie okryte były krepą. Na wszystkich 
gmachach uniwersyteckich zawisły flagi żałobne. 
Brama teatru anatomieznego była odpowiednio u- 
<dekorowaną, a między kwiatami umieszczono biust 
zmarłego profesora. 

Tu orszak na chwilę zatrzymał się, aby wy- 
słuchać żałobnej pieśni: „Pożegnał już ten świat“ 
odśpiawanej przez liczny chór akademicki, który 
prócz tego odśpiewał przy wyprowadzeniu zwłok 
„Beati mortui“ Mendelssohna, na ementarzu zaś 
„Requiem“, a podczas pochodu, marsza żałobnego. 
„Już było dobrze ciemno, kiedy orsząk przybył na 
wmentarz, gdzie nad grobem przemówił pastor Mi- 
chejda, znany redaktor Przeglądu politycznego, 
Przyjaciela ludu i Rolmika Śzląskiego. Ewange- 
ileki pastor w mowie żałobnej oddając cześć zmar- 
łemu, zaznaczył jego przywiązanie do wiary i do 
swej Ojczyzny, — „Przybyłem tu ze Szląska, aby 
wam powiedzieć, że jest nas tam tysiące, którzy 
kochamy naszą ewangelicką wiarę, ale kochamy 
naszą polską mowę i czujemy przywiązanie do tego 
społeczeństwa, które się zawsze odznaczało naj- 
większą tolerancją“. 

Wieńce, których była wielka ilość w części 
były niesione przez młodzież akademicką, w czę- 
ści zawisły na karawanie zaprzężonym w 6 czar- 
nych rumaków, przed którym jechał konno mar- 
szałek żałobny. Wieńce pochodziły od: Akademji 
Umiejętności, Uniw. Jagiell., Zakłaau anatomiczne- 
go, medyków lwowskich, od wszystkich uczniów 
(wieniec kartkowy), od ucz. lwowskich, Tow. le- 
karskiego warszawskiego, sekcji lekarskiej lwow- 
skiej, Tow. lekarskiego krakowskiego, Gazety le- 
karskiej, Uniw. lwowskiego, muzeum Dzieduszy- 
ckich, od żony, dzieci, wnuków, od rodzin: Pa- 

* reńskich, Jordanów, Gluzińskich, Walentowiczów, 
Lesserów, Trzebiekich, Gluzińskieh, Ujejskich, Ja- 
worskich, od pani Dargunowej, od dr. Kadyi i 
wiele, wiele innych. Telegramów kondolencyjnych 
otrzymała rodzina przeszło 60 z Warszawy, Lwo- 
wa, Poznania, Wrocławia, Wiednia, Berlina i in- 
nych miast; pomiędzy temi od warszawskiego Tow. 
lekarskiego, czytelni lwowskiej, Tow. lekar. gali- 
cyjskiego, warszawskiej Gazety lekarskiej, od Wło- 
dzimierza Dzieduszyckiego, prof. Mikulicza, dra 
Wicherkiewicza i t. d. 

Jubileusz Hocka. Pan J. N. Hock, kapelmistrz 
18 pułku piechoty, ceniony w Krakowie jako pier- 
wszorzędny artysta-muzyk, a który wybitnie się za- 
znaczył jako dyrygent Opery w sezonie letnim, ob- 
chodził w dniu wczorajszym 30-letni jubileusz słu- 
żby wojskowej. Jubileusz ten obchodził wczoraj ca- 


Wszelkie papiery 
wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne, monety, ku- 
pony sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkgmi 
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ły korpus oficerów 13 pułku, który przy uczezeniu 
zasług p. Hocka, ofiarował mu wspaniały upomi- 


nek, poczem w sali ofńcerskiej, w koszarach arcy- 
księcia Rudolfa, odbyła się wspólna biesiada. 

Z sądu. W sądzie krajowym karnym rozpo- 
częła się wczoraj rozprawa przed Trybunałem sę- 
dziów przysięgłych, przeciwko Franciszkowi Mera- 
kowi, byłemu ekspedytorowi pocztowemu w Świą- 
tnikach górnych, o zbrodnię sprzeniewierzenia, oraz 
przeciw Michałowi Figlowi, praktykantowi poezto- 
wemu. Figiel, jakkolwiek liczy dopiero lat 19, jest 
oskarżony o zbrodnię sprzeniewierzenia, zbrodnię 
oszustwa, tudzież zbrodnię kradzieży, a w dodatku 
o zbrodnię oszezerstwa. Merak, objąwszy w końcu 
1894 administrację poczty w Świątnikach górnych, 
przybrał sobie do pomocy Figla, jako praktykanta, 
który go zastępował w urzędzie, ponieważ Merak 
często robił wycieczki do Krakowa lub w okolice. 
Ponieważ Merak nie miał na rozrywki dostatecznych 
tunduszów, począł więc czerpać z funduszu»urzędu 
pocztowego, a za jego przykładem poszedł także 
Figiel. Życie nad stan dało powód do podejrzeń, 
że obaj przywłaszczają sobie pieniądze rządowe, 
skutkiem czego wydelegowany ze Lwowa komisarz 
pocztowy dr Marjan Dawidowski w kwietniu b. r. 
zjechał do Swiątnik, celem szkontrowania urzędu 
pocztowego. Meraka komisarz nie zastał, tylko Fi- 
gla. Ten zapytany, czy jest porządek w kasie, od- 
rzekł, że jest niedobór, lecz nie wie w jakiej wy- 
sokości, bo Merak odjeżdżając do Krakowa, oddał 
mu poprostu klucz, nie licząc pieniędzy. Niedo- 
bór okazał się w kwocie 490 złr. 81/, ct., a o- 
statecznie sprawdzono, że niedobór wynosi 580 złr. 
81/,. Ponieważ Merak znikł bez śladu, urząd po- 
cztowy powierzono p. Zdzisławowi Płacheckiemu, 
który Figla zatrzymał przy sobie do pomocy. 
Merak za pośrednictwem listów gończych został 
ujęty, a śledztwo wykazało, że nie tylko on jeden 
jest winowajcą, ale również i Figiel, który dopu- 
ścił się sprzeniewierzenia przez przywłaszczenie so- 
bie listów z pieniędzmi. w kwocie 200 i 25 złr. 
Odklejał także marki pocztowe, popełnił również 
kradzież, a nawet dopuścił się oszczerstwa przez 
fałszywe obwinienie Jana Miziurę, że ten go na- 
kłonił do sfałszowania podpisu. Przeciw obu pro- 
kuratorja państwa wdrożyła dochodzenie karne. Try- 
bunałowi przysięgłych przewodniczy radea Uhr- 
Stebelski. Skargę wnosi zastępca prokuratora, rad- 
ea dr Bujak. Merak, którego broni dr Olearski, 
jakkolwiek w śledztwie do wiuy się przyznał, na 
rozprawie głównej wszystkiemu przeczy, starając 
się całą winę zwalić na Figla, ten zaś, (broni go 
dr Friibsag) tylko w części winę przejmuje na 
siebie. Do rozprawy, która jest ostatnią w tej ka- 
dencji i która potrwa trzy dni, powołano 19 świad- 
ków, nadto zostaje do odczytania 87 protokołów, 
odezw i notatek 
EE = — | AP — NE ÓEEEH 
Mg" Do dzisiejszego numeru dołączamy nad- 
zwyczajny dodatek powieściowy, arkusik 6, 
z powi3ścią „Mała księżniczka“. 


ELTU MOR. 


— Proszę pana adwokata, jakom wyrżnął tego gał- 
gana Jaņa, to omało ducha nie wyzionął, ale sobie sam 
przytem RR. zwichnąłem, czvby więc nie można tego 
łotra skarżyć o wyrządzoną szkodę ? 


Nasze dzieci, y 

— Widzisz Rózieczku, teraz, w jesieni liście opadają 
va ziemię, by na wiosnę znów zdobić drzewa. 

— A czy proszę mamy każdy znajduje znów dawne 
swoje miejsce ? 


Czuły mąż. 
— Proszę 

ma? r. LJ . . ._. 
— Miejmy nadzieję, że pójdzie jak najlepiej. 
— Więc klapnie ? 


pana doktora, czy moja stara przetrzy= 


Ujrzał ją po raz pierwszy na sali, 
Z pianina rzewne biorącą tony, 
A chociaż obok już winta“ grali, 
On w nią jak w tęczę był zapatrzony. 
I już go brała chęć nieustanna, 
By jawną była ta miłość cicha, 
Lecz gdy dowiedział się, że to panna, — 
„Jak czmychnął od niej tak jeszcze czmycha. 
SE" 


OSTATNIA POCZTA. 


Hr. Badeni poniósł w Czechach nową klęskę. 
Wiadomo, że obecny prezes ministrów popierał 
energicznie projekt kompromisu pomiędzy kon- 
serwatywną a wiernokonstytucyjną większą wła- 
snością według pomysłów hr. Thuna. Znalazło 
się jednak zaledwie 21 wyborców, którzy oddali 
swoje głosy za listą kompromisową. Kandydatów 


Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego 
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konserwatywnych wybrano większością 29 gło- 
sów. Czterdziestu czterech wyboreów usunęło się 
od głosowania. W wielkiej własności fideikomi- 
sowej wybrano jednomyślnie szesnastu kandyda - 
tów konserwatywnych, przyczem szesnastu wy- 
borców wstrzymało się od głosowania. 


Głównodowodzący wojskami na Kaukazie, je- 
nerał Szeremietiew, wezwany został nagle do 
Petersburga. Powołanie to łączą powszechnie 
w Tyflisie z położeniem w Anatolji lub też z gro- 
źuą postawą Kurdów. 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu", 


Petersburg 27 listopada. Według gazety Świeć, 
roztrząsa się projekt hr. Ignatjewa o obowiązko- 
wem ubezpieczaniu inwenturza w gubernjach po- 
łudniowo-zachodnich. 

Parana 27 listopada. Praw. Wiestn. do- 
nosi, że zarządzający kancelarją jenerał-guberna- 
tora warszawskiego, Bożowski, został mianowa- 
ny gubernatorem suwalskim, miejsce zaś jego zaj- 
mie inspektor zarządu więzień gub. charkowskiej, 
Szczyrowski. Gubernator suwalski Podgorodnikow, 
zostanie przeniesiony na takież stanowisko do gu- 
bernji radomskiej. 

Petersburg 27 listopada. Według pogłoski, 
zanotowanej przez Nowosti, na urząd gubernato- 
ra wileńskiego po Grevenitzu ma być mianowa- 
ny gubernator erywański Freze. 

Petersburg 27 listopada. Według słów Now. 
Wrem., instytut w Puławach będzie upoważnio- 
ny do przyjmowania na listę studentów przede- 
wszystkiem kandydatów, którzy ukończyli szkoły 


rolnicze. 


Wiedeń 27 listopada (w południe). Na kon- 
stytuującem zgromadzeniu katolickiej partji lu- 
dowej przewodniczył najstarszy wiekiem z po- 
między członków stronnictwa dep. Doblhamer. 
W obradach wzięli nadto udział następujący po- 
słowie : Dipauli, Ebenhoch, Schorn, Fuchs, Pei- 
tler, Z-hetmayr, Rapp, Gasser, Rogl, Plass, Ram- 
mer, Zallinger, Turnher i Kohler; przystąpienie 
swoje do stronnictwa zgłosili, lecz w posiedze- 
niu uie mogłi wziąć udziału: Wenger i Oberndor- 
fer. Dep. Dipauli przedstawił w głównych zary- 
sach prograw stronnictwa. 

Partja bądzie niezależna pod każdym wzglę- 
dem i będzie utrzymywała jednak przyjaźniejsze 
stosunki przedewszystkiem z Kołem polskiem, 
następnie z klubem konserwatywnym, a wreszcie 
z frakcją chrześcijańsko-socjalną. Partja nie bę- 
dzie ani opozycyjną, ani rządową, ale będzie po- 
pierała rząd w tych krokach i projektach, które 
za dobre i potrzebne uzna. Do parlamentarnej 
komisji wybrało stronnictwo: Dipaulego, Eben- 
hocha i Fuchsa. Postanowiono o utworzeniu no- 
wej partji zawiadomić wszystkich austrjackich 
biskupów. 

Wiedeń 27 listopada (w południe). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu komisji budżetowej, na któ- 
rem minister Gautsch omawiał szeroko sprawą 
wyższego wykształcenia kobiet, zabierał także 
głos poseł Piętak i domagał się dopnszczenia 
kobiet do uniwersyteckich studjów. 

Wiedeń 27 listopada (w południe). W maju 
odbędzie się w Wiedniu konferencja reprezen- 
tantów Rosji, Niemiec i Austro- Węgier, w spra- 
wie uregulowania i rozgraniczenia rzek grani- 
cznych Wisły i Sanu. 

Praga 27 listopada (w południe). Fideiko- 
misowa większa własność wybrała ks. Frydery- 
ka Schwarzenberga posłem do Rady państwa, 
w miejsce ks. Karola Schwarzenberga, który 
złożył mnndat. 

Berlin 27 listopada (w południe). Nordd. 
Allg. Ztg w sposób półurzędowy zaprzecza po- 
głosce, jakoby cesarz Wilhelm sympatyzował 
z projektem demonstracji fot. 

Berlin 27 listopada (w południe). Znany an- 
tysemita Ahlwardt wyjechał do Ameryki, gdzie 
wypowie kilka odczytów. 

Paryż 27 listopada (w południe). Rada mi- 
nistrów uchwaliła, aby admirał Gervais stawił 
się przed komisją śledczą i wytłómaczył się z czy- 
nionego mu zarzutu, jakoby trzy ostatnie kata- 
strofy, jakim uległy wojenne statki francuskie 
z jego pochodziły winy. W skład komisji śled- 
czej wchodzą: b. minister admirał Rieunier, tu- 
loński prefekt morski Broeon i admirał Jaille. 

Minister sprawiedliwości zażądał od senatu 


w Krakowie, By- 
mek l. 30, W" Zlece- 
nia z prowincji uskutecznia 
się odwrotną poczią bez 
tdoliczeni prowizj:. 


8 


wykluczenia senatora Magaier z powodu wyroku 
karnego, jaki na niego zapadł. 

Na tem samem posiedzeniu ministrów, na 
którem uchwalono postawić w stan oskarżenia 
admirała Gervais, postanowiono wytoczyć śledztwo 
dwom prefektom, dwom urzędnikom prefektury, 
dwom koncesjonowanym przez rząd przemysłow- 
com i jednemu sędziemu. 

Izba poselska obradowała w dalszym ciągu 
nad budżetem. Msgr d'Hulst domagał się zezwo- 
lenia na tworzenie katolickich Uniwersytetów, 
czemu się jednak sprzeciwił minister Combes. 

Paryż 27 listopada (w południe). Dziennik 
France rozpoczął druk listy osób i instytneyj 
przekupionych w sprawie panamskiej. Lista jest 
ułożona według rezultatów badań eksperta Flo- 
ryego. Dotychczas France wydrukowała tylko 
początek listy, obejmujący litery Æ i B. Począ- 
tek ten zajmuje pięć wielkich kolumn pisma. 
Z wybitniejszych deputowanych wymienia lista 
Emanuela Arene'a, który otrzymał 1000 fran- 
ków. Pomiędzy przekupionemi dziennikami za- 
granicznemi figuruje wiedeńaka Allgemeine Zei- 
tung oraz Budapesti Hirlap. 

ko sieńtnajoł 27 listopada (w południe). 
Urzędownie ogłoszono nominację sześciu inspe- 
ktorów sprawiedliwości dla wilajetów Azji Mniej- 
szej. Pomiędzy inspektorami są dwaj chrześci- 
janie. Dła europejskich prowincyj zamianowano 
trzech inspektorów. 

Rzym 27 listopada (w połndnie). Słynny pi- 
sarz Lombroso skazany został za plagiat litera- 

_ cki na karę pieniężną w wysokości 2500 trank. 
(Warto zanotować, że Lomroso jest żydem. Przyp 
red.). 


Á eiaa O 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu *. 


Wiedeń 28 listopada (rano). Rząd przedło- 
żył na wczorajszem posiedzeniu Izby projekt 
zrównania płac urzędników bibliotecznych z pła- 
cami urzędników państwowych stosownych rang. 
Poseł Tyszkowski złożył ślubowanie posel- 
skie. Minister sprawiedliwości odpowiadając na 
interpelację, zapewnił, iż w sprawie konfiskaty 
dzienników, zawierających mowy miewane w Ra- 
dzie państwa w języku czeskim, zażądał orze- 
czenia najwyższego trybunału. 

Poseł Turnher (z ludowej partji katolic- 
kiej) upominał się o sprawę zniesienia stempla 
dziennikarskiego, która ugrzęzła w komisji. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad żąda- 
niem zezwolenia na sądowe ściganie dep. Rols- 
berga. Pierwszy zabrał głos dep. Rolsberg, któ- 
ry przemawia za zezwoleniem. Referent i dep. 
Bareuther przemawiają przeciw zezwoleniu ; pier- 
wszy zaznacza, iż posłom nie przysługuje prawo 
dobrowolnego zrzekania się nietykalności. Wnio- 
sek Relsbergu, zezwalający na sądowe ściganie, 
został przyjęty. Wniosek komisji nie został już 
poddany pod głosowanie. 

Następnym przedmiotem rozpraw jest żąda- 
nie o zezwolenie na sądowe ściganie Luegera. 

Komisja wnosi, aby Izba zezwoliła na sądo- 
we ściganie Luegera. 

Po przemówieniach Dipaulego, Steinera, Schei- 
chera i Webera, którzy przemawiali przeciwko 
wydaniu Luegera, przyjęto wniosek komisji 120 
głosami przeciwke 51. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Wczorajsze po- 
siedzenie Izby deputowanych trwało do godz. 7 
wieczorem i było nadzwyczaj burzliwe. Po u- 
chwaleniu wybrania Luegera, dep. ks. Scheicher 
wniósł wniosek nagły, aby wyznaczyć komisję, 
złożoną z 18 członków dla poczynienia docho- 
dzeń w sprawie pogotowia wojskowego, skonsy- 
gnowania straży policyjnej i konfiskowania de- 
pesz o niezatwierdzeniu Luegera. Wnioskodawca 
dowodził, że wojsko było skonsygnowane, że dnia 
6 listopada wzmocnione pogotowia zaopatrzone 
były w ostre naboje, że każde koszary miały po je- 
dnym bataljonie wzmoenionego pogotowia, że ze 
składu na Semmering zaopatrzono poszczególne 
oddziały artylerji w granaty. Mowca przytacza dla 
poparcia swoich twierdzeń najzupełniej konkre- 
tne szczegóły. 

Następnie zabrał głos hr. Badeni i rzekł: 
Nie mogę cofnąć ani jednego słowa z tego co 
powiedziałem poprzednio. Rząd nie domagał się 
wcale od władz wojskowych żadnej asystencji. 
Może także zapewnić, że ze strony tychże władz 
nie zostało zarządzone wcale ścisłe pogotowie. 
Wszystkie odnośne domysły są całkowicie bez- 
zasadne. Badeni oświadcza w dalszym ciągu, że 
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gdyby był potrzebował we wspomnianym czasie. 
zarządzeń wojskowych, niewahałby się ani chwili 
przyznać to otwarcie przed Izbą. Wracając do 
sprawy Luegera rzekł Badeni: „Głdy rząd poda- 
wał powody niezatwierdzenia Luegera, nie miał 
absolutnie zamiaru zaznaczać momentów osobi- 
stych, lecz tylko sposób udziału Luegera w ży- 
ciu publicznem*. 

Ponieważ dr Lueger jest ezłonkiem Izby, 
rząd musiał o tyle oszczędzać momenty osobi- 
ste o ile musiał sobie nałożyć pewną rezerwę 
w ocenianiu publicznej działalności Luegera. 
Rząd musi trzymać się zasady, że tylko publi- 
czne stanowisko należy w polityce uwzględniać, 
a nie prywatne 

Dep. X. Scheicher w drugiej mowie o- 
świadcza, że patrjotyzm nie jest wprawdzie za- 
chwiany postępowaniem obecnego rządu, lecz 
zachwiane jest zaufanie do rządu i do wszyst- 
kich tych, którzy są z nim związani. (Na lewi- 
cy okrzyki: „Kogo pan masz na myśli?* Dep. 
Pattai: „Chodzi o miłość dla dynastji!* Poru- 
szenie). Mowca cytuje wyjątek z encykliki No- 
varum Rerum: „Nie ludy są dla rządów, lecz 
rządy dla ludów“. (Prezydent Chlumecky prze- 
rywa mowcy twierdząc, iż to nie należy do 
rzeczy). 

Następnie hr. Badeni oświadczył, iż śledz- 
two stwierdziło, że w urzędzie telegraficznym 
na Essiggasse wskutek przeoczenia i karygo- 
dnej ciekawości rzeczywiście cztery depesze 
o niezatwierdzeniu Luegera zginęły. 

Dep. Steiner podtrzymuje twierdzenia, wy- 
wypowiedziane na jedąem z poprzednich posie- 
dzeń. 

Dep. dr Lueger oświadcza, iż przyjmu 
je do wiadomości osobiste zadosyću- 
czynienie, jakie od hr. Badeniego otrzy- 
mał. Liberalna partja chce, aby do ludu strze- 
lano. Badeni zamierza ogłosić stan wyjątkowy. 
To mu się nie uda. Przywódcy ludu powstrzy- 
mają lud przed wszelkim wybrykiem. Okazało 
się. iż Badeni nie jest nieomylnym i że popada 
sam z sobą w sprzeczność. Sprawa pogotowia 
jest nadzwyczaj ważna. Volksblatt i Arbeiter Zig 
podały dokładnie liczby pułków i bataljonów. 
Parlament jest obowiązany wyrobić sobie o tem 
jasne wyobrażenie. (Mowa Luegera przyjęta jest 
salwą długotrwałych oklasków). 

Chlumecky przywołuje Luegera do po- 
rządku. Obuizenie na ławach antysemickich. 
Wszczynają się spory i osobiste kłótnie. Chlu- 
mecky obraża partję entysemicką. Lueger od- 
powiada mu nadzwyczaj ostro: „Zachowuj się 
pan przyzwoicie! To jest twój obowiązek“. Chlu- 
mecky: „Pan mnie nie będziesz uczył przyzwoi- 
tości! Przyzywam pana powtórnie do porządku“. 
Lueger: „Przywołaj pan raczej siebie samego 
do porządku*. 

W imiennem głosowaniu odrzuceno wniosek 
X. Scheichera 153 głosami przeciwko 52. 

Z kolei przystąpiono do odczytania interpe- 
lacyj. 
czytać antysemicką interpelację dep. Trolla. 
Chlumecky przerywa czytanie po pierwszem 


ZKE 


Między innymi sekretarz Izby zaczyna ` 


zdaniu i oświadcza, że ta interpelacja odczytana | 


będzie na końcu posiedzenia. Lueger prote- 
stuje przeciwko temu, ponieważ każda interpe- 
lacja zapisana być musi do protokołu. 

Chlumecky broni się niezręcznie. Lueger 
woła: „Jest to jaskrawe nadwerężenie ustaw !* 

Lueger interpeluje formalnie prezydenta Izby 
w sprawie zmiany porządku dziennego. Biura 
mają uchwalać porządek dzienny przed począ- 
tkiem sesji. Ustawy zasadnicze domagają się 
jawności obrad parlamentu. Obecnie galerje są 
dla publiczności zamknięte. Jest to naruszenie 
konstytucji. 

Chlumetzky stara się obronić swoje zarzą- 
dzenie, krzycząc i tu przed nogami. „Nie ugnę 
się przed teroryzmem ulicy“. 

Lueger omawia katastrofę giełdową z roku 
1891 i zapytuje dlaczego mimo zaprzeczeń Ja- 
worskiego, sprawa została zatuszowana. Ostdeu- 
tsche Rundschau twierdzi, że źródłem wszystkich 
nieszczęść giełdowych jest Linderbank. 

Dep. Rapoport usiłuje zbić powyższe twier- 
dzenie, dając słowo honoru, (coś jak sułtan! Przyp, 
red.) że nigdy nie nadużywał stanowiska depu- 
putowanego. 

Wniosek Kronawettera, aby obrady nad 
regulaminem w komisji ogłosić, za jawne został 
odrzucony. 

Następnie odbyło się posiędzenie 


poufne dla odczytania interpelacji Trolla w 
sprawie skonfiskowania antysemickiep'o manifestu 
wyborczego. Wniosek publicznego odczytania tej 
interpelacji odrzucono 96 głosami przeciwko 66. 
Następne posiedzenie w piątek. 

Wiedeń 27 listopada (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby, oświadczył Gautsch, iż uzyskał 
vd Monarchy upoważnienie do wniesienia pro- 
jektu o podwyższeniu ze 100.000 złr. na 150.000 
złr. kwoty va utworzenie nowych sądów w Ga- 
licji i Bukowinie. 

Dwaj autysemici oskarżeni o zerwanie zgro- 
madzenia liberalnego, zostali uwolnieni. 

Wybory gminne w Wiedniu odbyć się mają 
w przeciągu marca. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Uchwalony przez 
Sejm galicyjski projekt ustawy w sprawie wyłą- 
czenia gminy Zielenice z gminy Semenow i wcie- 
lenie jej do gminy Podgórzany, otrzymał sankcję 
cesarską. 

i Paryż 28 listopada (rano). 
Dumas umarł. 


Aleksander 


im.  |<zii 
Gospodarstwo i handel. 


Przywilej. Ministerstwo handlu reskryptem z dnia 24 
października 1895 r. 1. 60.869 udzieliło Adolfowi Schwil- 
linskyemu w Jaworznie, wyłącznego przywileju na nowy 
sposób zapinania sukien Pellig opisu otwartego, w mi- 
nisterstwie handlu złożonego, z prawem pierwszeństwa 
od 23 lutego 1895. 

Lwów-lanów. D. 21 b. m. otwarty został, jak wiado- 
mo, regularny ruch pociągów na kolei lokalnej Lwów- 
Kleparów-Janów. Pierwszy pociąg przybył o godz. li ra- 
no do Janowa, a udekorowana lokomotywa zielenią, eho- 
rągiewkami i odznakami kolejowemi, prócz zwykłych po- 
dróżnych, przywiczła zarazem dyrektorów Banku hipote- 
cznego, z kilkunastu zapreszonemi osobami, biorącemi bez- 
pośredni udział przy budowie powyższych koleij, 

Jakkolwiek wszelkie uroczystości z góry były wyklu- 
czone, to jednak stacja Janowska przedstawiała imponu- 
jący widok, bo oprócz udekorowanych budynków, tryum- 
falnej bramy, kilkunastu masztów zielenią pokrytych, po- 
wiewających na wszystkie strony flag o barwach narodo- 
wych, Moaie zgromadzona publiczność powitała grom- 
kiemi okrzykami, wśród strzałów moździerzowych, wjeż- 
dżający poc'ąg. Rada miejska powitała pierwsza przyby- 
łych dyrektorów Banku hipotecznego, a burmistrz m. Ja- 
nowa w krótkiej przemowie, dziękując za tę nową arterję 
komunikacyjną, podniósł przedewszystkiem tę okoliczność, 
zasługującą na uznanie, że kolej janowska zbudowaną zo- 
stała w przeciągu kilku załedwie miesięcy, bez współu- 
działu rządu, bez zapomogi kraju, bez pomocy nawet 
gmin, bezpośrednio interesowanych, a tylko z inicjatyw 
i jedynie kosztem Banku hit otecznego i zakończył proś- 
bą, aby instytucja ta, której dziś Janów wiele zawdzię- 
cza, jak najspieszniej urzeczywistnić mogła projektowaną 
dalszą budowę do Jaworowa. 

EE C-ZERO GOO OJ 


Odpowiedzi Redakcji. 


Wszystkich szanownych Abonentów naszych, którzy 
skarżą się, żu rozcinając Głos Narodu równocześnie roz- 
cinają także dodatek, prosimy uprzejmie, aby wpierw doda- 
tek zawsze wyjęli, a dopiero potem numer rozcinali, gdyż my, 
acz z bólem serca, nie możemy być przy każdym z nie- 
uważnych, czy to w Krakowie, czy też na prowincji, aby 
to za niego czynić. 

W.Pan Krechowiecki, c. k. starszy strażnik skarbowy 
w Mościskach. Pismo nasze przychodzi opłacone do tam- 
tejszego urzędu pocztowego, gdzie je kazdy odbiera. O- 
bok Głosu Narodu wychodzi Bibljoteka wyborowych po- 
wieści romansów, która za osobuą opłatą, 6 złr. ro- 
cznie daje 20 do 26 tomów bardzo piękuych powieści. 

JWbr. Adam Horoch w Winnikach p. Winniki, Za- 
stosujemy się do życzenia, 


NADESŁANE. 
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(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje). 
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Do p. Edwarda Langera. 


Także i ja ezuję się spowodowany do wezwania pań- 
skiego, dotyczącego Petycji do Rady Państwa o zniesienie 
Loterji liczbowej, kilka słów i uwag uzupełniających 
dorzucić. ; pan 

Pan Karol Muhr z Lincu wyświetlił na tem miejscu 
wszystkie szkody i niekorzyści, jakie Loterja liczbowa 
społeczeństwu wyrządza. Ja zajmę się tylko ILoterją 
Klasową. Jest to Instytucja stara, datująca się od 
średnich wieków. Już w r. 1569 znajdujemy ją W Londynie, 
a w r. 1572 w Paryżu, Setki więc lat Instytucja ta prze- 
trwała, a w najnowszych czasach przeszła ogniową próbę, 
we Węgrzech. Węgierską Loterja klasowa 
może służyć za wzór pod każdym względem. Plan gry 
jest tak zestawiony, że każden trzeci Los wygrać musi. 
Loterja ta, której głównym kolektorem jest znany „Król 
Loterji* Karol Meintze w Budą-Peszcie 
przedstawia więc szanse wygranych jak żadna 
inna loterja, a przytem pojedyncze „Wygrane“ są baje- 
cznie wysokie, jak np. obecnie w Grudniu odbyć Się 
mającem ciągnieniu „Główna W ygrana* dosięga w SZzCzę- 
śliwym razie kwoty | miljon Koron, a za 2 zir. 
można już brać w ciągnieniu tym udział. 

Zaprowadzenie więc w Austrji takiej, aa takich zasa- 
dach urządzonej Loterji, byłoby, mojem zdaniem, w podać 
się mającej Petycji szezególniej do polecenia. : 

Karol Lehrer kupiec w Berme. 


"Tutki (Gilzy) z bibułki „Verge blanche“ 


uznanej przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepszą, gdyż co do hygijeny żadna dotychczas bibułka nie jest jej w stanie dorównać — poleca 


Fabryka Tutek „Polonia* Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


Ceny konkurencyjne. — Czystość wyrobu. — Do nabycia w trańkach$i handlach korzennych tak w Krakowie, jakoteż i na prowincji. 


- 


Nr. 274. 


Restauracja w Hotelu Pollera 


F. Wójcickiego w Krakowie, 
Objad za 1 zir. 
Czwartek dnia 28 Listopada b. r. 
f Kapuśniak z wendliną 
Í, Consommó a la Colbert 

l Rosół z grzybkiem 
Paszteciki krokiety 
f Szynka na gorąco z! chrzan. 
II. Jajka au gratan 
| Szt. mięsa sos cebulowy 
Rozbeuf angielski 
iji f Zając a la Crom 
Diy Pantarka z sałatą 
Frikando cielęce 
Kalafiory z "masłem 
Í Babki Warszawskie 
l : l Galaretka pączowa 
Ser — owoce — kawa, 


>GŁOS NARODU«. 


Zmiana pomieszkania. 


Józefa Ekerowa 
udziela lekcji tańców i salonowej 
gimnastyki w domach prywatnych, 
pensjonatach i w własnem pomie- 
szkaniu przy ul. Fłorjań- 
skiej L. 34, II. piętro. 

Panienki zamiejscowe znajdą u- 
mieszczenie. 2858 7—1 


Zakład gimuastyki 
w Krakowie, pod Nr. 15 przy ul. 
Stolarskiej na I. piętrze, istniejący 

od lat 20-tu kilku 2497 
W zakładzie tym udzielam lekcje 
gimnastyki zbiorowej i osobne le- 
kcje gimnastyki salonowej higje- 
nicznej i ortopedji, — jakoteż szer- 
mierki. -- Na żądanie udzielam 
lekcji gimnastyki po pensjonatach 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


GŁOS NAŁYDUC. 9 


Franciszek Cembronowicz 


majster szewski, w Krakowie przy 
ul. św. Tomasza 1. 21, filja ulica 
Florjańska 1. 15, poleca w dobo- 
rowym zapasie obuwie wła. 
snego wyrobu damskie od 3 
złr. 25 ct, męskie od 4 złr. 25 ct., 
buty od 9 złr. 50 et. i wyżej stoso- 
wnie do wymagań, oraz przyjmuje 
do reperacji kalosze. 2830 2—0 


TYMOTKI 


nasienie czyste piękne tegoroczne, 
ktoby z Szanownych P. T. Ziemian 
miał do zbycia, raczy nadesłać 
znaczniejszą próbkę wraz z poda- 
niem ceny pod adresem Jan Stry- 
charski, Kraków Łobzowska 27. 
Kupuje również Koniczynę czer- 
woną i białą w pięknych gatunkach, 


9999999 


BAZAR KRAJOWY 


w Krakowie, — Róg ulicy Wiślnej i św. Anny 


4 


44 


2974 2—3 poleca na obecną porę: 
©SUKNA i KORTY z fabryk krajowych w Ra- 
© kszawie, Łańcucie, Kętach i t. p.. — oraz znane 
2 SUKNA SŁAWUCKIE. 


Czapki wełniane od 80 et, do 1 złr. 20 ct. Skarpetki 
* i rękawice od 50 ct., do 1 złr. 
© Praktyczne podarki na gwiazdkę jak makaty, 
$ tilimy. koronki, kosze różnego rodzaju, meble z bam- 
busu i majoliki wyrobu krajowego. 


SZ ZZNZDAAĄ AZ AAANAKNZAAA RA RANA 


APTEKA 


Zakład dentystyczny | 
Dr W. Łepkowskiego, ulica Stra- 
szowskiogo l. 26, poszukuje 


ucznia 


z ukończoną niższą szkołą realną 
lub gimnazjalną do nauki techni- 
ki dentystycznej. 2987 1—2 


Gospodyni 
obeznana dobrze z zarządem go- 
spodarstwa większege domu, pO- 
szukuje umieszczenia w 
mieście, na wsi we dworze lub na 2789 


i po domach prywatnych. 


Aleksander Weiss kierown. zakładu. 2829 


łem nowy zakład gastronomiezny, pod firmą: 


Z poważaniem 


oraz gatunki innych nasion tra- 
wiastych, 
R%GG032939390999999999999339999399939999999339% 

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż już otworzy- 


„Galć-Róstaurant du Théatre“ 


naprzeciw teatru, w którym urządziłem bardzo wspaniałe salony na 
restaurację i gabinety oddzielne dla kółek zamkniętych, na pierwszera 
piętrze; a na dole zaś kawiarnię z bilardami, pokoje do gier, jak ró- 
wnież czytelnię zaopatrzoną w wielką ilość dzienników. 


z obrotem 6.000 złr.. do 

sprzedania — wiadomość 

udzieli Dr Krygowski, adwo- 

kat, Lwów Trzeciego Maja 10. 
2935 4—5 


H'olwarliz 


z 30 morgami gruntu, pięknym 
dużym ogrodem owocowym i dor 
mem murowanym w miasteczku 
przy stacji kolejowej koło Krako- 
wa, jest za cenę 45.000 złe. 


9-10 


TYLKO PRAWDZIWE 
granaty w oprawie, 
ametysty, i t. d. 
Wzory z wystawy w Pradze, 


Ferdynand Rofmam, 2741 


probostwie. = Łaskawe ugłosze- Ferdynand Turliński, Restaurator vis-à-vis Teatru do sprzedania. — Wiado- | w Krakowie, Sukleunioe Nr. 17. 
„Głos Naroda” "a „ów. IE. 3090000005030909300020300000000030030998 R = Ras tala „ark Dla Włościani 
2988 1— Peata “anea 
woski <A a Nalwiększy skład a DI Wł 
- || Jedyna Realność w Krakowie || zycia siagare tios cian: 
S t r y g l ; ; 3 | pierśclonkowe i rowerów | M n i | | l 
3 mórg w jednym kawałku mająca A LOLWATKI KOLO ATAKOWA 


ostendzkie, holsztyńskie tłuste. 
umyślnie hodowane, tylko w naj- 
lepszych gatunkach otrzymuje co 
i dzień świeże Handel 


ANT. HAWEŁKI 


2084 W Krakowie. 1—0 | 


Majątek 
ZIEMSKI 


370 mórg obszaru, w czem 100 
mg. lasu, w pięknej okoliey koło 
kolei, w dobrej glebie w Sądec- 
kim, jest zaraz do sprze- 
dania. — Do kupna potrzeba 
15,000 złe. Bliższych danych u- 
dzieli Jan Strycharski Kraków, 

2943  Łobzowska 27. 3—60 


PIĘKNĄ 
III p. Kamienicę 


przy plantacjach, 
w śródmieściu koło Pijarów, grun- 
townie postawioną, do sprze= 
dania — JAN STRYCHARSKI 
Kraków, Łobzowska2/. 2919 7-5 


dziennika „Głos Narodu“. 


trucizna na szczury | 


Wysyłki w í ( po 
uskutecznia odwrotnie za pobraniem należytości 


W BOCHNI. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 
410 rano poc. mięsz. z Podgórza Płasz., 5'16 rano poc, mięsz, z Podgórza przyst do QOświę= 
cima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
6'38 rano poc, posp. Nr. 3 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk; ma połączenie w Podg. 
Pł, ad Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza i do Now. Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze- 
śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemysłu do Chyrowa i do 
Nowego Zagórza, — 8'00 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.18 ran. pociąg osob. Nr. lor4 
z Podgórza - Płaszowa, 8.19 ran. pociąg osob, Nr. 1014 z Podzórza-przyst, do Chabówki 
(Zakopanego), Rabki i Mszany dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 20 
czerwca do 15 września.—8,87 rano poc, osob, Nr, 15 z Krakowa, 8.49 ran. poc. osob. Nr, 15 
z Podgórza-Płasz. do Lwowa, ma połączenia w Poigórzu Płasz. od Suchy, Kalwacji i Wa- 
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dembicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, — 8.45 ran. 
poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 8.59 ran. poc. mięsz, ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud, 
poc. osob. z Podgórza Płasz,, 9.11 przed połud. poc, osob, z Podgórza-przyst. dn Husia= 
fyna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. — 10.30 przed połud. poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 10.42 przed połud. poc, osob, Nr, 13 4 Podgórza-Pł, da Podwo= 
łoczysk, ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za- 
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław, — 12,20 w połud. 
poc. mięsz. Nr, 461 z Krakowa, 12,35 popołud. poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do 
M ieliczki.— 2.40 popołud, poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenie we- 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. — 2:43 popołud, poc, mięsz. z Krakowa (p. Zwierz,), 
2'58 popołud. poc, mięs.z ze Zwierzynca, 3:10 popoł poc, mięsz. z Podgórza-Płasz,, 316 po 
poł. poc. mięsz. z Podgórza przyst. do Oswięcima.— 6.35 wiecz. poc. os. Nr, 17 z Kra- 
kowa, 6:45 wieczór pot. osob. Nr. 17 z Podgórza Płaszowa cła Rzeszowa, ma połączenie 
w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza. — 
6.51 wiecz. poc. os. Nró. 1020 z Podgórza Płasz., 6'57 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
przyst do Suchy, ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa. — 
7:10 wiecz. poc. mięsz, z Krakowa, 7-25 wiecz. poć. mięsz, ze Zwierzyńca, 7'81 wiecz, poc. 
osob. z Podgórza Płasz., 7:37 wiecz, poc, osob. z Podgórza przyst, da Chyrowa przez 
Suche, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic. —8'10 wiecz. poc. mięsz. 
Nr. 463 z Krakowa, 8'23 wiecz. poc, mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wieliczki, 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. poc. posp, Nr. 1 
z Krakowa, 9.23 wiecz, poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk i Sucza= 
wy przez lewów, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N, Zagórza. — 10.55 noc poc. 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os, Nr, 11 z Podgórza Plasz, do Podwołoczysk, 
ma połącz. w Tarnowie od 1 czerw, do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
przez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa iNadbrzezia, w Rzeszow. do Jasła, w Jarosła wiu do Rawy 
ùJ ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 


nadająca się na założenie jakiegoś wielkiego Interesu fabrycznego, 

Przemysłowego, Parku lub Ogrodu Publicznego, na wielkopańską 

rezydencję, lub Parcelę pod budowę Gmachów i Kamienie — jest 

wraz z pysznemi Budynkami i Ogrodami, po przeciętnej cenie 
około 10 złr. za sągę do sprzedania. 


Informacji udzieli Wny J. Strycharski Administr. 


JEDYNA NFSZAWODNA 


działa trująco tylko na gryzonie (szczur, mysz, królik), 
dla ludzi i zwierząt dvmowye (pies, kot, drób itp.) mieszkodliwa. 
aczkach po 30—60 et., 1 złr.. pocztą o 10 cent. więcej 


Skład i laborator. przetworów chem. 


JANA MICHNIKA mag. farm. 


Składy w Krakowie: Reim i Friedrich, J. Hanak i Spka, Fr. Zopoth 
i Spka. Apteki: F, Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Otowski, 
A. Reifer, K. Wiszniewski. — Baranów: H. Kijas. — Bochnia: A 
„Weiss. — Brzesko: W. Janoszek. ~ Dąbrowa: W. Heinz. — Dębica: 
H. Zauderer. — Dobczyce: X, Mikucki. — Gorlice: Tarczyński drog. 
Kańczuga: H. Tokarzewski. — Lwów: L. Włodek i Krajewski, — 
Niepołomice: M. Reichonberz. — Rawa ruska: (roblewski. — Ska- 
wina: J. Mroczkowski. — Sokal; H. Wohl. — Sucha: K. Czernicki. 
Tarnów: J. Niesiołowski, M. Adler. — Waręż: K. Woida. — Zakll- 

czyn: K., Tarszyński. — Żywiec: W. Graff. 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


* 


dizela IWANICKIEGO następcy 


razem 46 mórg gleby I klasy 


stawka n 10°/⁄ tanisi. 
Pierwszorzędna elektrotechni- 
czna firma szuka w kołach prze- 
mysłowych i technicznych dobrze 
znanych i prezentujących się 
gentó w. 
Tylko z najlepszami poleceniami 
kandydaci będą uwzgiędoieni. — 
Oferty dla „Electrotechnik* do 
Annoncen Expeditlon H. Schalek 
Wien. 2063 3—4 
Potrzebna jest zaraz 
uczciwa kobieta do zarządu 
gospo larsb va wiejskiego, 
Zzyłoszenia pol L. 100 w No- 
wymRybiu p. Tymbark, lub w 11m. 
2087 „Głosu Naroln*. 3—5 


N m |w kawałkach tabularuych po 
z = |10, 8. 6i 4 morgi — ma 
pa £ < eo. 
g ż | do parcelacji 
R > m |z wpłatą 1/4 części ceny ku- 
3 a z pna przy kontrakcie 
z z | Jan Strycharski 
5 i, Kraków — Łobzowska 1. 27. 
myszy! pi 4 2920 4—5 
| a w wyżej. Poszukuję 


NJi MI 
Jjąfki Zako 
w pięknej okolicy, dobrej 
glebie, w dobrej kulturze, 
z kawałkiem reęebnego lasu, 
w Galicji zachodniej aż po 
Przemyśl. w cenie około 


200,000 złr. 


Łaskawe zgłoszenia i opisy 
pod adresem : Jan Strychar- 
ski Kraków, Administracja 
2944 „Głosu Naroda“. 3—g 


2034 23 ? 
1895 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 

4.45 rano, poc, osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz,, 5.00 ran poc, os, Nr. 12 do Krakowa z Pæ 
dwałaczysić, ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno- 
wie od | czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa, — 6'05 ran. poc, os, do Podgórza przyst., 
6'11 rano poc, osob. do Podgórza-Płasz., 622 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, (136 rano poc. 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Buczaca przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 3achą 

ma połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerw:a do 30 wraeśod Ocłowai Koszyc, Ż 5.52 cano 
poc. posp. Nr, 2 do Podgórza PI., 7.00 ran. poc, posp. Nr. 2 do Krakowa z Po :wałoczyst 
i Suczawy przez Lwów. — 8.31 ran. poc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst., 8.37 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz. z Suchy, ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic 
a w Podgórzu Płasz. do poc. 13 do Krakowa, jakoteż do poc, Nr, 14 do Wieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa., — 8.43 ran. poc. os, 13 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc. os. Nr, 18 do Krakowa 
z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki. a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.22 przed poł. poc. mięsz, do Podgórza przyst, 
10.28 przed poł, poc. mięsz. do Podgórza PĮ, 10.36 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 10.50 
przed pol, p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z Q«więcimna. — 10.55 przed poł. poc, mięsz. Nr, 
462 do Podg. Pi., 11.10 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z Wieliczki, ma pota- 
czenie w Bierzano wie do Lwowa.-— 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze Łio?wz 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowai Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.38 po 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PI, 2.45 popoł, poc, os, Nr. 14 do Krakowa ze Lwowa, ma 
poł.w Przemyślu od NZag.,w Jarosł. od Sokala,w Rzeszów. od Jasła,w Dębicy od Rozwad,i Nad- 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popol. poc, osob, do Podgórza przyst. 

4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza PI, 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poł, 
poc, mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z Hłusiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca, — 6.27 wiecz. poc. mięsz, Nr. 464 do Podgórza 
PI., 6.40 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wieliczki, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza i N, Za- 
górza. — 7.%4wiecz. poc. os. Nr, 1013 do Podgórza przyst., 7.30 wiecz. poc. os. Nr. (013 do Pod- 
górza Płasz., 7.42 wiecz. poc. os. Nr, 24 do Krakowa z Mszany dolnej, Chąbńwki 
(Zakopanego) £ Rabki bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września. — 
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz, 8.20 wiecz, poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
z Podwołoczysk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki. — 8.53 wiecz, poc, mięsz. do Podgórza przyst., 8.59 wiecz. poc, 
mięsz. do Podgórza Pl, 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z OQswięciima, ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa, — 9.28 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PL., 
9.35 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwołoazysk, ma połączenie w Przemyślu 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełzca, Sokałai Rawy Rusk., w Rzeszowie 

od Jasła, w Dębicy od Rozwad.i Nadbrzez., w Tarnow, od Koszyc, Orłowai N. Zagórz, 
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>GŁOS NARODU« 


> WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY.« 


>GŁOS NARODU: 


Nr. 274, 


| Sukna na cele dostawowe 


Nukna dla studentów 
2983 wyrabia żę 


FABRYKA WYROBÓW WEŁNIANYCH 
E. ZAJĄCZKA W KETACH. 
| Czystowełnianą watę | 


Ważne dla potrzebujących stary 
materjał budowlany. 


Ktoby zechciał zburzyć własnym kosztem starą realność 
i nabyć materjał budowlany, jak cegły, kamień, belki 


Flanele 


Korty modne 
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ai Seri 
=! ciRc>=zad 


dropata winien mieć 
dzieło X, Knappa: 
3. Mój Testament, 
Mój Testament 


Slr. 1.50, Mrk, 2.80. 
2. Tak żyć potrzeba, 
zir. 1.56, Mrk. 2,50. 


Broszurę o X. Kneippie 
po polsku gratis.w ksiegarni: 
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najnowsze 


Każdy bi 


Do sprzedania z wolnej 
ręki kamienica i. piętrowa 
wraz z (ficyną I. ptrową w Dę- 
bnikach pod L. 110, obejmująca 
1 sklep, 14 ubikacyj mieszkalnych, 
6 piwn ¢ i ogródek, wolna od po- 
datku. Czysty dochód roczny 800 
złr. w a. Cena 100-0 złr. Kapitał 
potrzebny 2500 złr. — Bliższych 
informacji udzieli p J. Gawiński, 


i t. d, zechce się zgłosić do Administracji „Głosu | Dębniki L. 120, obok kapliczki 


2993 1—3 Narodu* w Krakowie. 
EEG©GEGE 


WYROBY 
krajowej Szkoły sukienniczej 


[M w Rakszawiejz c: 


f jak sukna i koce czysto wełniane, oraz wyroby 


| 


qas 1—3 


czysto lniane krajowego warstatu tka- 
ckiego w Łańcucie utrzymuje na składzie i po- 
leca P. T. Publiczkości 


Towarzystwo produkcyjne i handlowe 


w Łańcucie. 


Próbki płócien i sukien wysyła się za nadesłaniem 
markami pocztowemi kwoty 16 ct. Przy zamówieniu 
wyrobów, kwotę tę odlicza się. 


DYREKCJA. 


==) 


Odznaczona czterema 
medalami na wystawach 
krajowych przez mini- 
sterstwo handlu 


PIERWSZA 


S KRAJOWA FABRYKA 


wyrobów blacharskich 
i pokrywania dachów 


istniejąca od roku 1875 


KOSYDARSKIEGO 


W Krakowie 


FH) 


Rynek główny, 1. 24 (naprzeciw odwachu) 


poleca własnego wyrobu 


LODOWNIE KREDENSOWE 1 DO WYSZYNKÓW PIWA 


Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie. 


wRaenecgo wyrobu: 


Wszolkie zamówienia | reperacje uskutecznia 
po conach umiarkowanych. 


prysznice, wanny, zycbady, waterciosety 


pokojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do wody i t. p. — Po- 
cynkie 


krywa 


m, miedzią, ręcząc za roboty. 


ka ŻĄDANIE CENNIKI ILLUSTROWANE DARMO. i 
Właścicielka | wydawczyni: Józefa. Rogoszowa. 
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Handel korzenny 


w Chrzanowie 
poszukuje #986 1—3 


dysponenta. 


HURTOWNY SKŁAD 
PAPIERU 


Kamila Angelusa 


ul. św. Marka, 1. 19. 
poszukuje fachowego agem- 
ta dla sprzedaży miejscowej. 


1—2 


Tamże znajdzie umieszcze- 
nie starszy dochodzący 


Praktykant 


Zgłoszenia między 2—4 po 
2990 południu. 1—3 


Magazyniera 
i nadzore 
poszukuje fabryka Zapałek 
„Swiatło* w Krakowie, ulica 
Basztowa Nr. 19.— Mała kaucja i 
odpowiednie referencje wymagane. 
Ł 1—3 


EJ | 
$ D" Chwistka; 
$  WZAKOPANEM  $ 
= dla osób potrzebujących $ 
$ górskiego powietrza $ 
$ otwarty cały rok. © 
$: Od 3 złr. od osoby dziennie $ 
$ za wszystko. 42802 10 50$ 


PZ ZZZZE LENY 


a aa m A 


Destylarnia 
6—5 W ódek 2870 


z prawem wyszynku i odpowie» 
dnim lokalem, na jednej z głó- 
wnych ulie Krakowa, 4 powodu 
słabości właściciela 
zaraz do wydzierża- 
wienia na lat sześć 
(dotychczasowa konsumeja dwa- 
naście tysięcy ltr. spirytuzu „ro- 
cznie). — Kapitał potrzebny naj- 
mniej 3.000 złr. a. w. 
Zgłoszenia przyjmuje Wny Jam 
Strycharski, Kraków, w Ad- 
ministracji „Głosu Narodu“, 


(i Fototypij przed- 
stawiających 
wszystkie zabiegi. 


Handel 


ANT. HAWEŁKI 


w Krakowie 
POLECA 


Winogrona 
kuracyjne 


swieże i słodkie. 


Wysyłki na prowincję uskute-= 
cznia odwrotnie w orygi- 
nalnych skrzyneczkach 

2983 2—3 


po 5 Klg. Btto. 


(| 

(jieden 30 morgów z bu- fj 

dynkami obszernemi za 

12.500 złr. — drugi 29 $ 

mrg. z budynkami i in- 

wentarzem żywym za 
8.500 złr. 


ma do sprzedania 
Jan Strycharski 


w Nowej Wsi narodowej, tuż przy 
rogatce Łobzowskiej, składająca 
się z 8-miu ubikacji mieszkalnych, 
stajni, wozowni, szopy, 4 dużego 
podworea i małego ogródka; jest 
od 1-go stycznia 1896 roku de 
wynajęcia. 


Mieszkanie 


ka ul. Karmelickiej i Siemira- 
zkiego na I-szem piętrze, suche 
i ciepłe, samo w sobie, składające 
się: z 3 pokoi, salonu, nyży, przed- 
pokoju dużego i kuchni; jest od 
l-go stycznia 1896 do wynajęcia. 

bliższa wiadomość u Dyrektora 
Zakładu św. Józefa dla 
osierceonych chłopeów przy uliey 
Karmelickiej Nr. 40. 2833 S— 0 


o . 

8 Wioska 

w powt. Wielickim, 1%/, godziny 
końmi od Krakowa, 6 minut od 
stacji kolei. 180 mrg. obszaru, w 
czem 18 ląk, grunta I klasy. Dwór 
o 10 ubikacjach i zabudowania 
gospodarcze w dobrym stanie — 
2 stawy, ogród owocowy, jarzyno- 
wy i spacerowy z alejami grabo- 
wemi, grunta zkomasowane naoko- 
ło dworu, jest wraz z inwentarzem 
żywym i martwym do sprze- 
dania. — Wiadomośc w kance- 
larji adwokata Dra Gonkiewicza 
Grodzka 47, lub u Jana Strychar- 
skiego Admin. „Głosu Narodu*. 
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Przy nadchodzącem 
roznoszeniu opłatków, 
kościelni parafjalni, upraszają 
Szanowną Publiczność o przyj- 
mowanie od tych tylko, któ- 
rzy się wykażą poświadcze- 
niem to jest pieczęcią para- 
fjalną i podpisem swego 
proboszcza, ponieważ dużo 
chodzi wyrobników przebra- 
nych za Zakonników, którzy 
wyrabiają opłatki, wyłudzająe 
tym sposobem Szanow ną Pu- 

2992 _ bliczuość, 1—2 


P. T. 

Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić WW, Panie i t'anów, iż 
otworzyłem 2961 3—12: 

Zakład fryzjerski 
przy ulicy Szewskiej 1. 2, w pobliźw 
głównego Rynku. — Mój zakład. 
urządzony z komfortem na sposób 
zagraniczny z osobnym salonem: 
dla Pań, również posiada wielkk 
wybór parfumeryj i przyborów to- 
aletowych.— Moja kilkoletnia pra- 
ktyka w pierwszorzędnych zakła- 
dach tak w kraju jak i zugranieg,. 
dają mi możność nawet najwybre- 
dniejszym wymogom Sz. Klienteli 
zadość uczynić, a usilnem mojem 
staraniem zaś będzie z iakarbić s0- 
bie poparcie Wnych Pań i Panów 
przez zdolne wykonywanie czynno- 
ści fryzjerskich, ktore uskuteezniam 
po cenach miernych (w abonamen- 
cie ceny zniżone). — Za wzorową. 
czystość, szybką i uprzejmą usługę 
z góry zaręczyć mogę. 

Pozostaję z wysokiem poważaniem 
Karol Ryżmanowski. 


Hungariae natum 
Cracoviae educatum 


1000 BUTELEK 


starego, 30 letniego, przedniego 


TOKAJA 


(wina węgierskiego) 
(pod gwarancją chemicznie 
czystego), ma z powodu działu 
prywatnej piwnicy po śmierci 
znanego amatora i chodowey 

2871 WIN 8—0 
Jan Strycharski, 
Kraków, Łobzowska L. 27 
(lub w Admini str. „Głosu Narodu“) 

do sprzedania. 
ZDOLN Y 


przykrawacz 


albo przykrawaczka 


potrzebni zaraz do magazynu kon- 
fekcji damskich 


IGNACEGO KOROLENSKIEJĄ, 


5—0 w Brakewie. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


